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, WARSZAWA (PAP)
Do laski marszałkowskiej 7 

bm. wpłynął rządowy projekt 
ustawy o utworzeniu przy 
Radzie Ministrów komisji pla 
nowania i o zniesieniu Pań­
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego.

Projekt ustawy przewiduje, 
że do kompetencji nowoutwo­
rzonej komisji planowania 
należałoby opracowywanie i 
przedstawianie Radzie Mini­
strów wniosków określają­
cych główne kierunki polity­
ki gospodarczej, sporządzanie 
projektów perspektywicznych, 
wieloletnich i rocznych pla­
nów gospodarczych, badanie 
przebiegu wykonania planów 
oraz przedkładanie Radzie 
Ministrów wniosków zmierza­
jących do zapewnienia wa­
runków ich wykonania.

Frczesowi Rady Ministrów 
zostałyby podporządkowane: 
Urząd Patentowy, Polski Ko­
mitet Normalizacyjny i Głów­
ny Urząd Miar, dotychczas 
podległe PKPG.

Niektóre dotychczasowe 
nprawnienia PKPG i jej 
przewodniczącego zostałyby 
tą samą drogą przekazane 
właściwym organom admini­
stracji państwowej.

Projekt przewiduje także 
uchylenie szeregu przepisów 
tawartych w różnych aktach 
prawnych. a dotyczących 
uprawnień PKPG i jej prze­
wodniczącego.

Główny kwatermistrz WP
- generałem brygady

PTAftSZAirA (PAP)
Prezes Rady Ministrów mia­

nował głównego kwatermistrza 
^ojska Polskiego, płk. Wiktora 
Siemińskiego generałem bry­
gady.

Co nagle, to po diable
Zgodnie z wytycznymi VIII Ple swych spółdzielni dopiero pozę-

lłłłf>l. Cnńłrl er S ził ( . X. » E — 1- * 1- — i-num, spółdzielnie produkeyj 
óe na wsi, które zorganizowane zo 
steły na niezdrowych zasadach e- 
kouoinicznych i nie mające wa­
runków dalszego prawidłowego roz 
v°.iu, mają być rozwiązane. W 
związku z tym w woj. poznańskim 
tarzają się wypadki n e r- 
''owego, pochopnego
działania. Te objawy są wybitnie 
niezdrowe iknie licujące z powagą 
chwili. Spokój 1 zdrowy r oz- 
Mdek wśród wielkopolskich 
spółdzielców powinien być zacho­
wany.

Chodzi o to, aby nie marnować 
urobku 1 mienia społecznego. Bo 

Marnotrawstwem jest ubój świń i 
' s|at, chaotyczna sprzedaż inwen- 
Wza 2 gospodarstwa zespołowego, 

jsk to robią niektórzy spółdzielcy 
up. w Kiszewie, Piotrowie czy Dą- 
rowce Leśnej pow. Oborniki. Ro- 
,a- to z całą pewnością na w ł a s- 
v 8.zk°dę, nie mówiąc już o 

*z odliwości społecznej takich nie- 
owądnych poczynań. Przecież ten

5»wentarz będzie potrzebny choć- d n b r o w o 1 n e g o zrzesze-
by chłopom na indywidualnym po się chłopów i na fundamencie
Owiązani., zespołu, aby mogli kryteriów ekonomicznych.
^•rżycie gospodarować i spłacać 

•Ciągnięte przez spółdzielnię zo- 
^°wiązania finansowe. Pamiętać 

* ezy, że demokratyzacja musi 
sc w Parze z p r a w o r z ą d- 
°.ią. Jakiekolwiek dyspro- 
rcle M tu niedopuszczalne, I’ań- 
"o nasze nie może czynić ni- 
°?łu potlarunków z dochodu na- 

owego. Nie stać nas na to — jak 
'Usznie powiedział

Gomułks 
tytułu

Władysław 
Stąd też zobowiązania z 

«z h 2ac^gnł^tych kredytów mu- 
■ą być spłacone, bądź przez spół- 
■clnię bądź po jej rozwiązaniu 

Przez hyiych
hyloh członków’. Inaczej 
I y to łamanie praworządności 

°wej i zasadj’ sprawiedliwości, 
tliatego tak w ażne jest, aby chlo- 

. w.yst^Ptcniu ze spółdzielni 
SaIlał?al* na działkach pełną ob- 

? inwentarza, co zapewniać hę 
ri.R. °®po"iednią do potrzeb do- 
"bonowość.

właSn5e dobrze robią ci 
4vii Zie?Cy’ którzy wprawdzie zło- 
ea,,h "n’oski Jak np. w Stróżewl- 
ku , PCw’ Chodzież w Sieraków- 
Pni °')nr”>kl. czy Głttponiach 
ńn' Tn;nvśl. ale » zastrze-

‘lm> że dokonają rozwiązania

Cena ru gr
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Uroczysta akademia
w Warszawie

6 bm. w sali Kongresow ej Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie odbyła się uroczysta akademia z okazji 
XXXIX rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Pa 
żdziernikowej, zorganizowana przez KC PZPR.
W prezydium akademii za­

siedli m. In.: członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR —

Zawieszenie
broni
w Egipcie

LONDYN (PAP)
Podano oficjalnie do wia­

domości, że rządy Wielkiej 
Brytanii i Francji wydały 
swym wojskom w Egipcie roz 
kaz zaprzestania działań wo 
iennych we wtorek o godz. 
24 (godzina pierwsza w no­
cy z wtorku na środę według 
czasu warszawskiego).

NOWY JORK (PAP)
Sekretarz generalny ONZ 

Dag Hammarskjoeld zwołał 
we wtorek wieczorem konfe­
rencję prasową, na której o- 
świadczył, że otrzymał od 
przedstawiciela Wielkiej Bry­
tanii w ONZ p. Dixona pis­
mo w sprawie zawieszenia 
broni w Egipcie.

Agencja United Press do­
nosi z Kairu, że rozgłośnia 
kairska przerwała swe audy-

(Ciąg dalszy na str. £)

braniu obrachuakow/m 
i po rozliczeniu się z 
państwem. To się nazywa mieć 
zdrowy, chłopski rozsądek! To jest 
właśnie przykład do naśladowania 
przez innych chłopów - spółdziel­
ców. którzy mają zamiar gospoda­
rować indywidualnie.

Teraz parę konkretnych słów o 
aktualnej sytuacji w tej dziedzi­
nie. Z 1449 spółdzielni produkcyj­
nych w naszym województwie, fi8 
spółdzielni złożyło odpowiednio u- 
motywowane wnioski o rozwiąza­
nie. Władze doszły do przekona­
nia, że spółdzielnie w Bąblińcu, 
Dąbrówce, Ludomskich, Basko­
wie, Llpińcu, Smiłowie, Niewien- 
kn, Swibie, Czerminie. Rychtalu, 
nie mają warunków do samodziel­
nego rozwoju I powinny ulec roz­
wiązaniu.

Trzeba dodać, że nie oznacza to 
wcale rezygnacji z hudowy socja­
lizmu na wsi. jak by się to ko­
muś mogło zdawać. Chcemy tę 
budowę natomiast oprzeć na zasa-

W jaki sposób obciążać wystę­
pujących ze spółdzielni rolników 
zobowiązaniami finansowymi wo­
bec państwa, zaciągniętymi przez 
spółdzielnię? Zobowiązania te w 
odniesieniu do mających ulec roz­
wiązaniu spółdzielni, wynoszą 20 
milionów złotych. T z tego widać, 
że państwo nasze nie stać na ro­
bienie takiego podarunku. Tymcza­
sem zaś ani Ministerstwo Rolnic­
twa ani naczelna Bada Spółdziel­
czości nie kwapi się z wydaniem 
wyraźnych przepisów prawnych w 
tej sprawie.

Ustalenie więc przepisów regulu­
jących te sprawę Jest jak najhar­
dziej naglące. Nam się wydaje, że 
najprostszym byłoby rozliczanie 
się ze spółdzielcami za pomocą 
skryptów’ dłużnych długo- lub 
krótkoterminowych, w zależności 
od miejscowych warunków.

A chłopi — spółdzielcy zrobią 
najlepiej, gdy do sprawy rozwią­
zania spółdzielni będą przystępo­
wać nie gorączkowo, nie chaotycz­
nie, namletajac. źc ,.co nagłe, to 
no diable”. O tym powinny pa- 
•nietać również terenowe radv na- 
rr.ąowe 1 wszyscy działacze wiej-

Józef Cyrankiewicz, Włady-
sław Gomułka, Stefan Jędry władzę i zapoczątkowali 

----- ~ budowę nowego socjalistycz­
nego społeczeństwa.

chowski Ignacy Loga — So 
wiński, Jerzy Morawski, Ed 
ward Ochab, Adam Rapacki, 
Roman Zambrowski i Ale­
ksander Zawadzki, zastępcy 
przewodniczącego Rady Pań 
stwa marszałek Sejmu Jan 
Dembowski i przewodniczący 
CK SD Wacław Barcikowski, 
prezes NK ZSL, wiceprezes Ra 
dy Ministrów Stefan Ignar, 
wiceminister obrony narodo 
wej, szef Głównego Zarządu 
Politycznego WP, gen. dyw. 
Marian Spychalski, przewo 
dnicząca ZG ZMP Helena Ja 
worska, literaci oraz wetera 
ni ruchu robotniczego, przo­
downicy pracy i studenci.

Wśród członków Biura Poli­
tycznego KC PZPR zasiadł w 
prezydium ambasador ZSRR 
w Polsce Pantelejmon Pono- 
marenko.

Na sali obecni są czołowi 
działacze partyjni, państwo­
wi i społeczni.

Na akademię przybyli przed 
stawiciele dyplomatyczni 
państw budujących socja­
lizm.

Ogromną salę Kongresową 
wypełniła szczelnie 3,5 ty­
sięczna rzesza przedstawicieli 
społeczeństwa. Wars|awy.

Po odegraniu przez orkie­
strę hymnów Polski i ZSRR 
akademie zagaił i przewodni­
czył ięj I sekretarz KC PZpR 
Władysław Gomułka — Wieś 
ław.

Następnie przewodniczący 
Radv Państwa Aleksander Za 
wadzki wygłosił obszerne 
przemówienie. (Tekst orzemó 
wienia podajemy na str. 5 i 6)

Przemówienie przyjraowa- 
ne było przez zebranych wie­
lokrotnymi burzliwymi oklas 
kami.

Część oficialna akademii za 
kończono odegraniem Między 
narodówki.

Zagajenie
Wł. Gomułki
TOWARZYSZE
I OBYWATELE!
Dziś, gdy zebraliśmy się, by 

uczcić XXXIX rocznicę Wiel-

Pierwsze
samorządy robotnicze
w wielkopolskich 
PGR-ach

Powszechnie wiadomo, że do­
tychczasowy system zarządza­
nia produkcją w państwowych 
gospodarstwach rolnych nie 
zdał egzaminu. Nadchodzi czas, 
aby producenci, to jest robotni­
cy rolni mieli bezpośredni u- 
dział w kierowaniu sprawami 
ich gospodarstwa.

W chwili obecnej przeprowadza 
się już prace przygotowawcze w 
sprawie utworzenia samorządów 
robotniczych w kilku wielkopol­
skich PGR-ach (na przykład So­
kołowo, Bugaj i Ostrowo Szlachec­
kie w powiecie wrzesińskim).

Zmiana systemu zarządzania 
w PGR-ach wiąże się ściśle z 
ich usamodzielnieniem. Poszcze­
gólne gospodarstwa muszą w 
pełni kierować się zasadami 
własnego rozrachunku Jak wy­
nika z informacji Wojewódz­
kiego Zarządu PGR, z począt­
kiem przyszłego roku aktualna 
będzie sprawa wprowadzenia 
organizacyjnych zmian w kie- 
rowanir. pań.-k o,vą gospodar­
ką rolną, (cm. par) ,

kiej Rewolucji Socjalistycznej, 
myśl nasza wraca do owych 
przełomowych dla dziejów 
ludzkości dni, gdy tobotnicy 
i chłopi Rosji pod wodzą swej 
partii, pod wodzą Lenina zdo

Idee, które przewodziły re­
wolucji socjalistycznej w Ro­
sji, zawarte w takich podsta­
wowych hasłach, jak żądanie

(Ciąg dalszy na str. 6)

Ostatnie dni
(\ftsz sprawozdawca parlamentarny donosi)
Po raz ostatni w tym roku — zarówno dla publiczności 

zatętnił życiem gmach Sej_ jako też dla dziennikarzy, 
mu. Kadencja jego upływa Nie można tego samego od 
za dwa tygodnie. Nowi repre nieść do posłów, którzy przy- 
zentanci narodu nie zbiórą byli nt wczorajsze posiedzę-
się zaś na pewno prędzej ni_ nie wojewódzkiego zespołu w i 
żeli w lutym. Mimo tego jed składzie, powiedziałbym, ka- ' 
nak. że jest to ostatnie po. dłuboWym; mianowicie nie 
siedzenie plenarne Sejmu, a wziął udziału w naradzie ani 
może właśnie dlatego, załnte jeden z posłów ziemi poznań 
resowanie obradami Jest bar skiej mieszkający wr Warsza. 
dzo duże, o czym sygnalizują wie. To stałe ignorowanie po 
biura wydające karty wstępu trzeby wspólnej wymiany po 

głądów na problemy woje- 
i wództwa wydaje się mówić sa 
! nio za siebie.
i Ale pomińmy szczegóły. W 
toku obrad WZP pos. Tazbir 

(Zgłosił projekt interpelacji w 
(sprawie nadmiaru rąk do pra 
cy w Kaliszu, w którym rów­
nocześnie mowa o potrzebie 
podniesienia wysokości zasił­
ków dla rodzin wielodziet­
nych, co mogłoby przyczynić 
się do opróżnienia miejsc pra 
cy przez kobiety obarczone 
potomstwem. Owe stanowi­
ska robocze objęliby ludzie 
pozostający bez zajęcia.

Nie wydaje mi się, aby in­
terpelacja wr takiej formie, 
jak przedstawił ją pos. Taz­
bir była celowa; natomiast 
nie ulega wątpliwości, że o- 
bowiązkiem Woj. Zespołu Po 
selskiego było opracowanie 
zagadnienia, występuj ącego 
w miejskich ośrodkach Wiel 
kopolski, nadwyżek rąk do 

(Ciąg dalszy na str. 5)

Pierwszy rejs 
MIS „Nowotko"

GDYNIA (PAP)
Wczoraj od godzin poran­

nych portowcy gdyńscy rozpo 
częli załadunek towarów na 
przekazany przed kilku dnia­
mi przez załogę Stoczni Gdań­
skiej Polskim Liniom Oceanicz 
nym motorowiec „Marceli 
Nowotko".

Statek po ukończeniu zała­
dunku wyrobów żelaznych 
prz.y nabrzeżu śląskim, prze­
holowany zostanie do innego 
nabrzeża skąd brać będzie róż 
ne towary zwane drobnicą. 
Ogółem w swój pierwszy rejs 
do krajów Dalekiego Wscho­
du M/S „Marceli Nowotko" 
zabierze ok. 7,5 tysiąca ton 
różnych towarów produkcji 
polskiej.

Miłą niespodziankę sprawił sobotni numer „Głosu" ro- 
dz'u.ie Ryszarda. Bubolza, zamieszkałej w Poznaniu przy 
ulicy Kościuszki 72, ni. 1. Oto szczęście uśmiechnęło się 
do młodego Ryszarda i ‘właśnie jemu przyp>adła w udziale 
ł nagroda w konkursie filmowym naszej redakcji i Cen­

trali. Wynajmu Filmów.
Odbierając życzenia, no i naturalnie nagrodę (aparat ra­
diowy marki „Pionier") z rąk pracowników redakcji 
„Głosu", Ryszard Bubolz, pracownik, Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Produkcji i Remontów Wodomierzy, 
zwierzył się, że cała rodzina nie może doczekać się chwili, 
w której aparat znajdzie się w domu. Radość zupełnie

zrozumiała, bo radia dotychczas nie posiadali.
><x.; K. Pr»yci»ocux. i

t Ważna uchwała Prężyłam WB
Od 1 stycznia 1957 roku

obowiązywać będzie

przedwojenna 
klasyfikacja gruntów
<W.
W ub. wtorek późnym wie sze perspektywy w dziedzinie 

ezorem na posiedzeniu Prezy- wymiaru świadczeń rzeczo- 
tirum WEN w Poznaniu pod- wych, rolnicy wielkopolscy z 
jęto uchwałę o przywróceniu większą niż dotąd obowiązko 
na obszarze woj. poznańskie- wością przystąpią do pełnej 
go przedwojennej klasyfikacji realizacji tegorocznych do- 
gruntów użytkowanych rolni staw zboża i żywca. Uchwała 
czo. Prezydium WEN wyraźnie za

Szczegóły lej ważnej dla na znacza że nie może być abso- 
szego rolnictwa uchwały po- lutnie mowy o jakichkolwiek 
damy w numerze jutrzej- zwolnieniach od dostaw obo- 
szym. Dziś informujemy, że wiązkowych w roku bieżącym, 
będzie ona. obowiązywać od Spowodowałoby to bowiem za
dnia 1 stycznia 1957 i na jej 
podstawie dokona się wymia 
ru wszelkich świadczeń rze­
czowych rolnictwa na. rzecz 
państwa. Poprawki, których 
wymaga także przedwojenna 
klasyfikacja dokonane będą 
w terminie późniejszym. O- 
becnie praca Zarządu Urzą­
dzeń Jtolnych WZR skoncen­
truje się na przeprowadzeniu 
klasyfikacji gleboznawczej te 
renu, gdzie nie obowiązywała 
klasyfikacja z lat 1935/39. Po­
tem dopiero powróci się do 
prac klasyfikacyjnych na ca 
lym obszarze województwa,

'w'
Sądzimy, że mając przed so 

ba sprawiedliwe i korzystniej

kłócenia w gospodarce naro­
dowej.

Eisenhewer 
wybrany ponownie 
prezydentem USA

zYOirr JORK (PAP)
W wyniku wtorkowych wy­

borów Eisenhower został po­
nownie prezydentem Stanów 
Zj ednoczonych. W prawdzie 
ostateczne oficjalne w7yniki 
nie są jeszcze wr tej chwili 
znane, ale ponowny wybór 
Eisenhowera nie ulega wąt­
pliwości. Według danych z 
południa 6 bm. Eisenhower 
otrzymał blisko 27 milionów 
głosów’, a demokratyczny 
kontrkandydat Stevenson —■ 
przeszło 19 milionów. Na ręce 
Eisenhowera napływają już 
gratulacje od różnych oso­
bistości. Stevenson złożył 
oświadczenie, w którym przy­
znał się do porażki.

A, Stcnenson
który był kontrkandydatem pre­
zydenta D. Eisenhowera z ra­
mienia partii demokratycznej

Fot. — CAF

TOCOMilH«2EZŁ5Z?riin2SiuS2 ii ’ ------
zacHOt 1Ii'asi

Pierwszy zwyczajny nu­
mer „Tygodnika Zachodnie. 
go“, który ukaże się w sprze 
dąży w dniu dzisiejszym, 
zawiera m. in. następujące 
pozycje:

J. KJrchmayer — o bohater­
stwie Wielkopolan; T. Kotar­
biński — Wesołe smutki; A. J. 
Kamiński — Kalendarz racji 
stanu; P. Guzy — O literaturze 
amerykańskiej; J, Kultuniak 
— Trzy lekcje burżuazji; W. 
Odojewski — Felieton aktual­
ny, opowiadanie amerykańskie 
go pisarza — Roberta Lowry‘a 
oraz wiersze, satyrę, aktualno­
ści.



wiesze i w Egipcie
Komunikat egipski - Sytuacja przed zawarciem rozejmu

(Ciąg dalszy ze sir. 1)
cje, aby podać wiadomość o 
zapowiedzianym zawieszeniu 
broni.

Wiadomość tę rozgłośnia 
kairska, podała w sposób na­
stępujący:

Egipcjanie! Sekretarz ge­
neralny ONZ Haminarskjoeld 
oświadczył w Nowym Jorku, 
że Anglia i Francja zapowie 
działy zawieszenie broni!**

LONDYN (PAP)
Dowództwo naczelne wojsk 

francusko-angielskich na Cyprze 
ogłosiło komunikat, w którym 
stwierdza, że w dniu 6 listopa­
da odbyło się w Port Saidzie 
lądowanie brytyjskich oddzia­
łów komandosów. Wylądowały 
także pewne jednostki pancer­
ne.

Oddziały francuskich skocz­
ków spadochronowych posuwa­
ją się w kierunku południowym 
od Port Saidu.

W dniu 6 listopada po połu­
dniu radio Bejrut podało komu­
nikat dowództwa egipskich sił 
zbrojnych, ogłoszony w Kairze 
o godzinie 14.30:

— Wojska francuskie i bry­
tyjskie atakują w dalszym cią­
gu Port Said. Przez cały dzień 
miasto było bombardowane z 
morza i z powietrza.

• KAIR (PAP)
We wtorek, przed północą 

rozgłośnia kairska oznajmiła 
że Egipt zgadza się na przer­
wanie ognia pod następujący­
mi warunkami:

1) Wszystkie obce siły 
zbrojne wycofane zostaną z 
terytorium egipskiego.

2) Przerwanie ognia wej­
dzie w życie natychmiast.

3) Wojska egipskie i iz­

raelskie zostaną wycofane 
poza linie demarkacyjne, ja 
kie określone są vr porozu­
mieniu rozejmowym.

4) Członkowie ONZ powili 
ni powstrzymać się od do­
starczania materiałów wo­
jennych krajom Bliskiego 
Wschodu.

5) Przywrócenie i ochro-

Reutera, dowództwo wojsk brytyj­
skich i francuskich podało ofi­
cjalnie do wiadomości, że Port 
Said i Port Fuad „znajdują się w 
rękach sojuszników”.

KAIR (PAP)
Agencja United Press poda­

ła, że we wtorek rano wojska
brytyjsko-francuskie rozpoczę-

na’ żeglugi po Kanale Śucs- ły w Port Saidzie lądowanie z 
j-:m morza. Lądowanie odbywa się
Jak* stwierdza agencja Reu- wsparciu artylerii okrę­

tem, „jakkolwiek W. Bryta- towep Wbrew poniedziałko­
wa i Francja oznajmiły 6 bm. zapewnieniom delegata
wieczorem, że noleciły swym W. Brytami w ONZ ze , wszel- 
wojskom w Egipcie zaprzestać kl? bombardowanie terytorium 
o północy działań wojennych, ^P^go zostało wstrzyma­
ło do środy rano nie nadeszły ne’ w operaC^ desantowe] bie- 
wiadomości o tym, czy zaprze
stano walk**.

W Kairze rzecznik rządu e-

rze również udział lctriictwo 
sojusznicze.

W Kairze podano do wiado-
. .. , - ' moście, że prezydent NassergipSlnwo oznajmił dziś o go- przeby'wal wł nieJdzieię , po­

niedziałek w strefie Kanału
Saldzie. Jak podoje age-eja ^S^rze^0™dz7, » 
Reutera, rzeeznik doda,. źe sy
tuacia w rejonie walk nife ule Jak stwierdza oficjainy komu-

Zn^n5n 6 w P°ro^na?lu z nikat, Nasser wyraził uznanie 
godz 20 we wtorek (ogłoszę- dła wys,okiego mo,rale żołnierzy 
ny wówczas komunikat egip- egłpskich i ludności, 
ski głosił, ze walki trwaj a na

dżinie 2 rano, 
o przerwaniu

ze nie wie nic 
ognia w Port

dal).
LONDYN (PAP) . 

Jak donosi z Nikozji Agencja

Robotnicy i młodzież
gpSSsau gęg

w mieście

W pscgłek

drogie posiedzenie
X sesja WRN

Zgodnie z postanowieniem 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej. podjętym w dniu 27 paź 
dziernika 1956 r. drugie po­
siedzenie X Sesji Wojew. Ra­
dy Narodowej w Poznaniu od 
będzie się w piątek dnia 9 li­
stopada 1956 r. godz. 10 w 
świetlicy w gmachu Prezy­
dium WRN Plac Kole- 
giacki 17 w podwórzu.

Projekt porządku obrad II 
posiedzenia X Sesji Wojew. 
Rady Narodowej przewiduje 
m. inn.

Zmiany w składzie Prezy­
dium WRN i wybór prze­
wodniczącego Prezydium 
WRN.

Sprawozdanie z działalnoś­
ci Komisji Drobnej Wytwór­
czości i Przemysłu Miejscowe 
go, ze szczególnym uwzględ­
nieniem zagadnienia rzemio­
sła.

Sesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej ma charakter 
otwarty.

Witamy
nowych dowódców
(API)

24 października, na wielkim war­
szawskim wiecu, Władysław Go­
mułka w części swego przemówie­
nia, poświęconej naszym stosun­
kom ze Związkiem Radzieckim, po 
wiedział m. in., że „tylko od na­
szego uznania zależy, czy i na jaki 
okres jeszcze niezbędni są w na­
szym wojsku radzieccy specjaliści 
i doradcy wojskowi".

Potwierdzenie tych słów przynio 
sły następne dni. Już 31 paździer­
nika ogłoszony został komunikat 
o zmianach na stanowiskach w Mi 
nisterstwie Obrony Narodowej. O- 
statnio zaś drukowaliśmy Wiado

został zahamowany, co więcej-nj, 
sze dawne kierownictwo, powodo­
wane chyba niewiarą w talenty 
wojskowe naszej rodzimej kadry 
uparcie sprowadzało nowych ra- 
dzieckich specjalistów. Powstała 
nienormalna sytuacja, gdy wiele 
zasadniczych stanowisk w Wojsku 
Polskim zajmowali dowódcy — nje 
Polacy.

Rozwój sytuacji w naszym kraju 
i na świecie sprawił, że pojęcie su- 
werenności odzyskało swoją wła­
ściwą treść. Wyrazem tego m. in. 
są zmiany na stanowiskach woj- 
skowych, które stanowią niejako 
akt umocnienia naszej suwerenno-
ści. (Warto też wspomnieć, że znda 

mość o zmianach na stanoyrissac i tego rodzaju nastąpiły również 
wojaku Polskim. W jednym i . _ _____ ,______ _____ i.____ ..w Wojsku Polskim. W jednym 

drugim wypadku treścią tych 
zmian Jest zastąpienie specjali­
stów radzieckich polską kadrą woj 
skową. W jednym i drugim wypad 
ku opinia publiczna aprobuje po­
sunięcie naszego kierownictwa.

Nie wygasła nasza wdzięczność 
dla żołnierzy i oficerów radziec­
kich, którzy poświęcili krew i ży­
cie w bojach o wyzwolenie Polski.

Nie wygasła nasza wdzięczność 
dla „bojca" w futrzanej czapie, 
który pomagał Polakom przywra­
cać normalne życie v<r kraju po

i w aparacie bezpieczeństwa), bo­
brze, że istnieje w tej sprawie mię 
dzy nami a kierownictwem ZSRR 
jedno stanowisko, że kierownictwo 
ZSRR uznało, iż obecność radziec­
kich doradców w naszym wojsku, 
to sprawa przede wszystkim na­
sza.

Zmiany na stanowiskach w Mi- 
nisterstwie Obrony Narodowej l 
w Wojsku Polskim mają jeszcze 
jeden radosny dla społeczeństwa 
aspekt.

Z listy nazwisk nowych dowód- 
ców wynika, że wracają do naszej

wojnie, który budował pontoniaki Armii, na stanowiska, godne ich

Tomski# rozwówy

„Głos Wielkopolski*4 był chy­
ba pierwszym pismem codzien 
nym w Polsce, które (w arty­
kule z ub. miesiąca pt. „Pro­
blemy — czy tylko japońskie?**) 
wysunęło konkretne postulaty 
dotyczące normalizacji stosun­
ków między naszym krajem i 
Japonią, zwłaszcza w odniesie 
ni u do -wymiany handlowej, 
współpracy kulturalnej, n&u- 
kowo - technicznej itp.

Na potwierdzenie słusznoś­
ci i znaczenia tych postulatów 
nie trzeba było długo czekać. 
Według informacji uzyskanych 
w Warszawie, prezes Polskiej 
Izby Handlu Zagranicznego, 
jeden z pracowników Minister­
stwa Handlu Zagranicznego o- 
iaz przedstawiciel jednej z na­
szych central handlowych wy­
jechali ostatnio do Tokio, by w 
charakterze obserwatorów 
wziąć udział w posiedzeniu sek 
cji handlu zagranicznego mię­
dzynarodowej organizacji gos­
podarczej krajów Dalekiego 
Wschodu. Na miejscu wysłan­
nicy z Polski przeprowadzą nie 
wątpliwie rekonesans obustron 
nych możliwości i warunków 
wymiany handlowej.

AV najbliższych dniach, po 
powrocie delegacji, zamieści­
my wywiad z prezesem Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicz­
nego na temat jego pobytu w 
Japonii.

Przypomnieć należy, że o ko­
nieczności unormowania stosun 
ków między Polską a Japonią 
mówił niedawno także japoń­
ski minister spraw zagranicz­
nych. (K. Rzem.)

Unormcwanie urlopów 
d'a żołnierzy

WARSZAWA (PAP)
Rozkazem MON z dnia 6 listo­

pada 1956 r. została prawnie unor­
mowana sprawa urlopów szeregów 
ców i podoficerów odbywających 
zasadniczą służbę wojskową. Sze­
regowcy w pierwszym roku służ­
by, po odbyciu co najmniej 6 
miesięcy służby — winni otrzymać 
jednorazowo — 7, w drugim, roku 
— 10, a w trzecim W jednostkach, 
w których czasokres służby woj­
skowej trwa 3 lata — 14 dni ur­
lopu.

Podoficerowie otrzymują w 
pierwszym roku służby — 9, w dru 
gim — 12. a w trzecim — 16 dni 
urlopu.

Rozkaz obowiązuje od 1 stycznia 
1957 r.

Wprowadzono równocześnie no­
wy przepis regulaminu służby we­
wnętrznej zezwalający szeregow­
com i marynarzom na noszenie 
króiko ostrzyżonych włosów.

(Inf. wł.)
W Poznaniu — podobnie jak w 

Warszawie — powstała samorzut­
nie Milicja Robotnicza. Społeczeń­
stwo pragnie bowiem, aby w na­
szym mieście panował ład i porzą­
dek. Nie chce, aby wystąpienia 
nieodpowiedzialnej grupki młodzie 
ży zakłócały spokój tak bardzo po­
trzebny w dniach wielkich 1 waż­
nych.

Milicja powstała także przy Za­
rządzie Dzielnicowym ZMP — Sta­
re Miasto. Składa się ona z mło­
dych ludzi — robotników i inteli­
gencji pracującej różnych za­
kładów pracy — Zakładów Mięs­
nych, Banku Inwestycyjnego, Wo­
jewódzkiego Biura Projektów, 
Przedsiębiorstwa Robót Kolejo­
wych i innych. Nad całością dzia­
łalności Milicji Robotniczej czu­
wają komitety partyjne.

W Klubie Zarządu Dzielnicowego 
ZMP — Stare Miasto panuje każde­
go popołudnia ruch. Tu zbiera się 
po pracy kilkudziesięciu młodych 
ludzi, gawędzi z sobą, dyskutuje, 
czyta... Co pewien czas kilkanaście 
osób wychodzi na ulice miasta. 
Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych panował spokój. Młodzi lu­
dzie wracali zmoknięci do klubu. 
Przynieśli wiadomość, że w mie­
ście — życie toczy się normalnie. 
A może ta grupa młodzieży wyła­
dowująca się na ulicach naszego 
miasta zrozumiała sama, że lepiej 
wieczorne godziny wykorzystać na 
naukę?

Społeczeństwo Poznania organi­
zując samorzutnie Milicję Robotni­
czą, dało raz jeszcze wyraz jak bar 
dzo zależy nam wszystkim na za­
chowaniu powagi i rozwagi pod­
czas obecnych dni. (an)

NOWY JORK (PAP)
Opublikowano tu w poniedziałek 

raport sekretarza generalnego ONZ 
na temat ustosunkowania się W. 
Brytanii, Francji i Izraela do rezo­
lucji Zgromadzenia Ogólnego w 
sprawie przerwania ognia w Egip 
cie. Do raportu dołączono depeszę, 
przesłaną do sekretariatu ONZ 
przez gen. Burnsa, szefa komisji 
rozejmowej ONZ w Palestynie. 
Gen. Burns, opierając się na rela­
cjach inspektorów komisji, po­
twierdza, że brytyjsko-francuskie 
naloty powietrzne na Kair spowo­
dowały wiele ofiar wśród ludno­
ści cywilnej.

PARYŻ (PAP)
Radio Riyad nadało komu­

nikat, w którym rząd Arabii 
Saudyjskiej oświadcza, że wo­
bec agresji angielsko-francu- 
sklej zrywa z tymi krajami 
stosunki dyplomatyczne.

LONDYN (PAP)
Z Teheranu donoszą, że obrado­

wała tam konferencja przedstawi­
cieli krajów — sygnatariuszy pak­
tu bagdadzkiego.

Korespondent Agencji France 
Presse dowiaduje się, że w toku 
obrad ma zostać uchwalona rezolu­
cja domagająca się wycofania 
wojsk Anglii, Francji i Izraela z 
Egiptu.

Radio Kair donosi, że Egipt 
zerwał stosunki dyplomatycz 
ne z Australią.

Obrady
rządu Brytyjskiego
w związku
z listem Bułganina

LONDYN (PAP)
Premier Eden zwołał nagle 

posiedzenie swego gabinetu w 
celu omówienia listu przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganina, wysto­
sowanego 5 bm. do premiera 
Edena.

W nocy z poniedziałku na 
wtorek Eden odbył dłuższą roz­
mowę telefoniczną z francuskim 
premierem Guy Molletem.

i uruchamiał elektrownie, który 
narażeniem własnego życia łaził 
po gruzach i piwnicach, zanim wy 
pisał białą kredą: „min niet".

kwalifikacji, generałowie i oficero 
wie — z różnych powodów i róż­
nymi metodami — odsunięci w u- 
biegłych latach. Są to ludzie, któ­
rzy, pomimo — a może właśnie —

wSAc^TdS radSoch gen”e- dzięki swoim zasługom przesiady- 
o wa{i n5ewinni0 w więzieniach, są

rałów i oficerów, którzy wyszkoli­
li nową polską’ kadrę wojskową, ^dzłe- którzy kiJk* lat terau> nie 
którzy Sie szczędzili wysiłku i tru wiadomo za co i dlaczego nagle 
du dla stworzenia silnej Armii Pol zwolnieni zostali ze służby czyn­

nej, są ludzie ciężko skrzywdzeni, 
oplwani zarzutem zbrodni, których 

Ale w literaturze, w sztuce, w nie popetaili.
pedagogice i w ogóle w życiu już
tak jest, że gdy uczeń stawia sa- W krytycznych dniach Polskie- 
modzielne kroki, mistrz odchodzi, go Października Wojsko Polskie 
I tak też zamierzali postąpić nasi zgłosiło swój akces do ogólnona- 
radzieccy doradcy. Wyszkolili no- rodowej walki o demokratyzację, 
wą polską kadrę wojskową, uwa- W tych dniach zawiązała się rze­
zali więc swoje zadanie za spelnio czywista, a już nie tylko deklaro- 
ne, znaczna zatem większość ofi- wana, więź narodu z wojskiem, 
cerów radzieckich już w latach Tym większa radość w sercach, że 
1947—1948 powróciła do swej oj- w szeregi naszego wojska weszło 
czyzny. Rychło jednak proces za- nowe, stwarzając sytuację jasną, 
mlenianla radzieckich specjalistów praworządną, zgodną z wolą naro- 
la własną, polską kadrę wojskową, du. F. M.

skiej.

OSTATNIE DNI
(Ciąg dalszy ze str. 1)
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nowych warsztatów
rzemieślniczych
w Wielkopolsce

(Inf. wl.)
Zwiększenie pomocy i ople 

ki państwa nad indywidual­
nym rzemiosłem, usuwanie 
dawnych błędów w zakresie 
zaopatrzenia, podatków i kre­
dytów zachęciło wielu fachów 
ców do uruchomienia . war­
sztatów j wpłynęło korzystnie 
na rozwój wielkopolskiego rze 
miosła.

W okresie minionych czte­
rech miesięcy przybyło w 
woj. ,poznańskim 391 warszta­
tów rzemieślniczych, w tym 
148 w październiku.

Najwięcej warsztatów pcw 
stało w branży metalowej, 
drzewnej, włókienniczej i 
szewskiej. Dzięki temu z koń 
cem października istniało w 
woj poznańskim ponad 13 
tys. warsztatów, a wiec o 531 
•więcej niż z poczatkem stycz­
nia br.

Wielu rzemieślników; skorzy 
stało z pożyczek na zakłada­
nie warsztatów usługowych 
udzielanych przez Narodowy 
Bank Polski do wysokości 50 
tys. zł.

Pierwsze po powrocie do Warszawy
kazanie ks. kardynała 
prymasa Wyszyńskiego

W niedzielę ks. kardynał- nąłbym, Najmilsi, by to za- 
prymas Stefan Wyszyński wy padło w duszę każdego z 
głosił kazanie do wiernych. Was, jako to ziarno dobre, 
Było to jego pierwsze kazanie które musi naszym czasom 
po powrocie do Warszawy, przynieść owoc stokrotny. A 
Kardynał Wyszyński powie- to będzie owocem, co jest ku 
dział w swym kazaniu m. in. pokojowi. I powtarzam, iż 
co następuje: my jesteśmy znani z tego, ze

Miłość w życiu narodu, służ umiemy się poświęcać i życie 
ba Ojczyźnie, jeśli będzie tyl- oddawać. Polacy umieją 
ko dozowana miarą łokcia wspaniale umierać, ale, Naj- 
prawniczego, jeszcze ona nie milsi, potrzeba, aby Polacy 
wyda pełnych owoców. Musi umieli wspaniale pracować, 
istnieć również miłość współ- Umiera się raz i okrywa się 
noty i miłość jedności. Umi- człowiek sławą szybko, ale 
łowanie, że się wyrażę do- żyje się w trudzie, w męce, 
słownie, nie tyle tego, co na- bólu i cierpieniu lata długie 
sze, nie tyle tego, co nam i to jest większe bohaterstwo 
zabezpiecza osobiście prawa, i takiego właśnie większego 
ale umiłowanie Rzeczypospo- bohaterstwa potrzeba cza- 
litej, . dobra społecznego. I som dzisiejszym, w tym właś- 
bodajże znajdujemy się w nie dniu tak ważkim w zda- 
takim okresie, niesłychanie rżenia i tak pełnym niepo- 
trudnym naszego bytowania boju wokół — prawdziwe bu- 
narodowego, w którym trze- rze na morzu.
ba przynajmniej przez jakiś ,,, . .
jeszcze czas mniej mówić o tym T° ćre.^18 1 w tych
naszych prawach, natomiast pasach, Najnnbu, ta pełna
więcej mówić o nkszych obo- tcg°, "IT' *ni?
wiązkach. I to z tytoni jakiejś ‘“rai"”?® narodu, jakim jest 

naród polski, wysoce ducho­
wo rozwiniętego, w tych 
właśnie czasach ten naród

wielkiej miłości ku tej Rze 
czypospolitej, miłości tak
wsławionej., tak cudownie od- . , , , .
malowanej przez naszego musi się zdobyć, Najmilsi, na 
wieszcza narodowego z cza- l°.»a,er5two i na miiosc pra- 
sów królewskich, Piotra Skar cy dobru Ojfczyzny. 
gę. Musimy zwyciężać indy- Kardynał Wyszyński poin- 
widualizm osobisty tak właś- formował również wiernych, 
ciwy naszemu narodowi i in- że pięciu biskupów no wróciło 
dywidualizm grupowy mocą ostatnio do swoich diecezji, 
tego umiłowania, które my o wśród nich sufragan gnieź- 
gotowi zawsze do ofiar, mu- nieński ks. biskup Baraniak, 
simy wykrzesać w sobie dia biskup śląski Adamski oraz 
Ojczyzny naszej. I jeślibyście sufragani diecezji śląskiej 
pytali, jaki rodzaj miłości po- biskupi Bcdnorz i Bieniek 
trzebny jest dzisiaj, to bym Kp rdynał Wyszyński dodał, że 
powiedział, nie tyle. Najmilsi, takt ten ułatwi pracę Koś- 
potrzeba nam dzisiaj boha- cioła w Polsce dla wewnętrz- 
terskich śmierci z miłości, ile nego zespolenia i zjednócze- 
bohaterskiej pracy z miłości nia.
ku naszej Ojczyźnie. I prag- (“Express Wieczorny*4)

promitowanym. praktykom W czasie sesji najprawdopo 
"wystąpił pos. Rozmiarek, dobniej ma zostać złożone 

pracy jako jednego z węzło- przypominając żenująco oczy SOTawozdanie z działalności 
wych, nurtującego nasze spo wista prawdę, iż reprezentan 1 w
łeczeństwo. ci narSdu w Sejmie powinni RadI Państwa - zapewne w

Nieco szerzej omawiano na W ?acz®J ludźmi samodziel- drugiej części posiedzenia ple 
posiedzeniu zespołu sprawy "J™1-. w rezultacie można narnego, po sobotnio - me- 
rolne, starajac się niedobrym sP°óziewac się, iż poseł dzielnej przerwie. Mówi się
zwyczajem wyłonić grupę głosu nie zabierze. zgod- także 0 tym> że może stanąć
dla opracowania tekstu prze. nie ze swym oświadczeniem nOr7adku dziennym kwe- 
mńwienia które nastennie 28 4 lata nie mówiłem nic, to na porządku dziennym kw«. 
miałby wygłosić wytypowany 1 teraz nie będę- Natomiast stia przekształcenia Min. pSSoSfmS gotują się do wystąpień w Kontroli w Najwyższą Izbę 

wie Najdek i Ratajczak. Ten Sejmu.
ostatni zamierza obalić mit Do laski marszałkowskiej 
o wielkiej konsumpcji nawo- zgłoszono nadto szereg pro- 
zow mineralnych, w naszym jektów ustaw, które z pew- 
kraju. Operuje się mianowi- nością również wywołają dys 
cie chętnie w Min. Rolnictwa kusję; a więc jest projekt 
wskaźnikiem _ sześciu kg czy- ustawy o ochronie zabytków, 
stego składnika nawozowego, q odpowiedzialności państwa 
zużywanych przed wojną w za szkody wyrządzone przez 
Polsce na hektar. Ale nie pracowników państwowych, 
mówi się, że chodzi o stare o zmianie imion i nazwisk, o 
granice kraju —- z Polesiem zmianie organizacji współpra 
włącznie. Natomiast gdy po_ cy kulturalnej z zagranicą, 
równa się przedwojenne zu- Zapewne wpłyną dalsze pr°- 
zycie nawozow. sztucznych w jekty ustaw: o zmianach 
obecnych granicach Polski z podatku dochodowym oraz o 
Konsumpcją dzisiejszą, okaże dostawach i usługach, o li­
się, iz dostarczamy rolnictwu stroju adwokatury, o fundu- 
zaledwie • • jak stwierdził inż. szu zakładowym przedsię- 
Ratajczak — 70 proc, ilości biorstw, o zmianie statutu 
czystego składnika nawozo- PKPG.
teFpr^wdy ijes?bkonieczney % B§dzie nad czym dyskuto- 

. . wac. Problemów do rozwiąza
Kowniez poseł Rozmiarek nia — co niemiara. Dlatego 

wystąpi w czasie obecnej se- mówi się w kuluarach, że X 
erL,Jf? z imienia ko_ sesja Sejmu skończy się nie 

misji projekt ustawy o zmia_ wcześniej niż w środę wie­
rne imion i nazwisk.

Zobaczymy, co przyniosą
JP^P-enia, posłów poznań 
skich. O ile dojdą do skutku bowiem jak się w kuluarach 
W23!- do gtosu nad Pięcio- 
naSą^apłs,any.ch iest inż po 
nad 20 mówców, przewiduje 

J3 •J dyskus^ e czwar­tek ! piątek. Posiedzenie bo- 
2”^ W^p. ostatnie bodaj
ntSł?Zei^le “ nie napawało 
otuchą Zresztą ocenicie sa­
mi, porównując, o czym była 
mowa na zebraniu zespołu 
e sprawami zapowiadanymi 

obr?de°flCja nym porz^dkierc

czorem.
Piotr ŻYCKI

Ambasador

radziecki
opuścił

Izrael
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje: zg°* 

dnie z decyzją rządu radzi^' 
kiego, ambasador ZSRR w Iz' 
raelu A. N. Abramów 
maj polecenie opuszczenia 
raelą i natychmiastowego u 
dania się do Moskwy. O ty- 
poleceniu A. N, Abramów P; 
informował w dniu 6 lis^°P8Aj

d») i dyskusji — nrzewidnlZ br generalnego dyrektora 
Sie . pr78umuje nisterstwa Spraw Zagraniaę przedstawienie Sejmowi nych Izraela.
Prawy zmian w składzie rza nr + / a tf-i w RadzU - ą W tym samym dniu A.

w Kadzie Państwa. Abramów opuścił Izrael.

A więc po zreferowaniu za- 
łożeń planu 5-letniego przez 
posła Oskara Langego (z ra­
mienia sejmowej Komisji Fi 
nansów Budżetu i Planu) i 
przew. PKPG Stefana Jędry- 
•-bowskiego (w imieniu rzą_



WYBORCY j Niechaj przemówi Rada ZE3
parę dni temu gazeta nasza ustosunkowała się do sprawy 

wotum zaufania udzielonego przez Wojewódzką Radę Naro­
dową Prezydium. W następnym artykule daliśmy wyraz 
przekonaniom nurtującym społeczeństwo w sprawne odpowie­
dzialności członków prezydiów rad. Kolej na zajęcie się pro­
blemem zasadniczej dla naszego regionu wagi: pracą i funk­
cjonowaniem Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Przystępując do kreślenia uwag na ten temat, nie będzie 
chyba rzeczą niewłaściwą przeprowadzenie pewnych analogii 
pomiędzy działalnością WRN i działalnością Sejmu; w samej 
rzeczy bowiem stanowi Wojewódzką Rada organ przedstawi­
cielski, reprezentujący społeczeństwo woj. poznańskiego. Tu 
nasuwa się uwaga pierwsza: powszechnie wyrażane jest 
zdanie, iż Sejm nasz wyraźnie ożywił swą prace (określa się 
to krótko: Sejm przemówi ł); zadaniem i ambicją WRN 
powinno być również wyeliminowanie elementów- STAREGO, 
wyzbycie się potakiwania i pewnej, tak obecnie szkodliwej, 
bierności.

Mówi się, że Sejm obecny, 
powołany przed czterema laty 
w oparciu o. mało demokra­
tyczną ordynację wyborczą, 
w czasach panoszenia się sta­
linizmu — nie jest jeszcze tym 
Sejmem, jakiego naród nasz 
pragnie i potrzebuje. Jest to 
chyba zdanie jak najbardziej 
słuszne, jednakże gwoli spra­
wiedliwości musimy oddać, iż 
zarówno komisje, jak też ple­
num Sejmu w ostatnim cza­
sie żywo debatują, stawiając 
postulaty, opracowując pro­
jekty ustaw, odrzucając nie­
słuszne propozycje, domaga­
jąc się takich lub innych wy­
jaśnień, czy oświadczeń ze 
strony rządu. Na forum sej­
mowym padają słowa bezkom­
promisowej krytyki. Sło­
wem najwyższa reprezen­
tacja narodu, czyni poważne 
wysiłki, aby w ostatnim cho­
ciażby okresie swej działalno­
ści stać się godną piastowane­
go miana.

Tych ambicji, brak było dotych 
czas naszej Wojewódzkiej Radzie. 
A przecież w jej łonie, choć tak­
że wybory do rad w nienajlep­
szej odbywały się atmosferze, 
przeważają ludzie całym sercem 
związani z Wielkopolską, z jej 
społeczeństwem, ofiarni działa­
cze, dzielni fachowcy o wyso­
kich kwalifikacjach, przodujący 
rolnicy. Mają więc prawo wybór 
cy oczekiwać, co więcej — żądać, 
aby wybrana z ich woli Rada roz 
poczęła w pełni odpowiedzialną 
pracę, nacechowaną rozwagą, sa­
modzielnością, inicjatywą 1 dba­
łością o interesy Poznańskiego. 
Takie uaktywnienie działal­

ności WRN jest nie tylko po­
żądane; ono Jest niezbędne 
dla wcielania w czyn progra­
mu VIII Plenum. Nie ma cza­
su ani miejsca rozwodzić się 
nad tym, iż obecnie istnieją 
■wszelkie warunki po temu, 
aby praca radnych, wysiłek 
WRN — nie nosiły znamion1
rzucania grochu o. ścianę, gnę-' 
hiących wielu działaczy w mi­
nionym okresie. (Tu znów u- 
waga: wydaje mt się, że te 
rozważania, choć bezpośred­
nio dotyczące Wojewódzkiej 
Rady, w znacznym stopniu 
°dnoszą się do rad w ogóle).

Wytoczę na zakończenie 
czQsci ogólnej moich uwag je­
szcze jeden argument: otóż od 
Wyborów nowych radnych 
dzieli nas solidny kawał c.za- 
Su> nieprędko nowe rady 
rozpoczną pracę; i dlatego 
tyrn bardziej mamy prawo ~j- 

Dagać się od radnych z obec- 
nei kadencji — zawieszenia 

kołku osobistych uraz,
Przełamania przejawiaj ące -

się jeszcze asekuranc­
ka. podjęcia działalno-

SC)’ w której jedyną bu- 
będzie nasz wspólny spo- 

cczny, narodowy interes, 
rótko mówiąc: społeczeństwo

^ieikopolskie jest przekonane, 
z WRN stać na dobrą pracę i 

właśnie konstruktywnej
Pr^cy od niej oczekuje. Jest to 
P°Si-ulat arcyważny. z uwagi 

bezsporny fakt — czerpa- 
Przez rady niższych stop- 

k Przykładu z działania
WRn.
S7^Ze-dę d° uwag b; 

• golowych. Otóż 
^ Wojewódzka Rada N

powinna obradować
Wszystkim szerzej 

“ na myśli fakt odb? 
ktń,SZe^ iednodniowych 
źk y .^umączony jest.
szczed°nn^mi względal 

jakościowymi Dw
r^°brady s6s-ń WRN 
\vb,C"cr?' a wydaje s

‘-'‘be jednodniowe se,

winny być czymś wyjątko­
wym. .Zbyt wiele i zbyt trud­
nych problemów jest do roz­
ważenia. Jeśli Rada nie chce 
beztrosko akceptować tego co 
jej Prezydium podsunie — 
musi mieć czas na dokładne 
ocenienie wszystkich „za“ i 
„przeciw".

Parę słów należy poświęcić 
temu, co w ubiegłym okresie 
nazywano szumnie dyskusją. 
W istocie na sesjach WRŃ 
radni najczęściej po referacie 
członka Prezydium dawali 
upust nurtującym reprezento­
wane przez siebie środowisko 
kłopotom, zupełnie wyjątkowo 
nawiązując do teferatu, nigdy 
prawie nie analizując go kry­
tycznie lub uzupełniając. Za­

Monte Carlo... Pod palmą, na asfaltowej jezdni stoi 
„Chausson" z polskimi znakami rejestracyjnymi. Tym wła­
śnie „Charssonem" wędrował — wraz z innymi architek­
tami, — mgr inż. Andrzej Gałkowski z Poznania. Mgr 
Gałkowski, który wykonał powyższe zdjęcie, pisze w obec­
nej chwili cykl reportaży z podróży. Ich druk — rozpo- 

czniemy wkrótce.
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Żołnierz strzela, Pan Bog 

kule nosi. Dziennikarz 
i, pisze, a instytucje od-

powiadają. Wśród paczki li-
1 stów, jakie codziennie rzuca

'• ’ listonosz na redaktorskie
biurko, sporą część stanowią 
właśnie odpowiedzi instytu- 

j, cji. Autorzy krytycznych ar-
I tykulów przeglądają je i cza
\ sem... płakać się chce.
? *$■
? W rubryce „Z teki non- 
’’ sensów" podałem kiedyś w
1 wątpliwość społeczną uży-
\ teczność przebudowy gma­

chu Dyrekcji DOKP (stary 
' gmach). Na skutek niepo-

i
trzebnej — moim zdaniem 
— zmiany górnego gzymsu 
trzeba było rozebrać dach, 
a, to, z uwagi na porę desz-

I
czową, dało w efekcie ruinę 
pomieszczeń wewnętrznych 
niedawno remontowanych. 
i’ TF odpowiedzi na, krytykę 
f odezwali się przemili Indzie 
z Przedsiębiorstwa 'Robót 

' Kolejowych nr 10, które 
i wspomniane „przeróbki" wy 

konywało. Odpowiedz pozwą 
' lam sobie przytoczyć in e:c- 

tenso. Oto ona:
„W odpowiedzi na notatkę 

prasową z dnia 25. 9. br. w nu­
merze 229 „Głosu Wielkopolskie 
go” pt. „Gzymsik gzymsikowi 

i nierówny” —— Zarząd Przedsię­
biorstwa Robót Kolejowych nr 
10 w Poznaniu wyjaśnia:

’ a) wykonawca zobowiązany 
1 jest wykonywać roboty zgodnie 

z dokumentacją. Ponieważ do­
kumentacja przewidywała prze­
budowę gzymsu, zmuszeni by­
liśmy częściowo rozebrać po­
krycie dachu.

j b) W czasie przebudowy w o-
' kresie opadów atmosferycznych

zaciekło kilka pokoi na ostat­
niej kondygnacji. Zwykle z re­
montem zewnętrznym budynku 
wykonuje się remont wewnętrz 
ny — zdziwieni jesteśmy, że 
zleceniodawca Zarząd Drogowy

chodzi konieczność przywró­
cenia pojęciu: dyskusja — je­
go właściwego znaczenia. Rad­
ni zabierający glos powinni 
mówić na temat, zwięźle, kie­
rując się nie myślą o ew. 
aplauzie, lecz interesem spo­
łecznym. Na sprawy niezwią- 
zane z dyskutowanym proble­
mem jest miejsce w punkcie 
zwanym sakramentalnie: wol­
ne głosy.

Sprawę istotnej wagi stano­
wi praca komisji Rady. Dla­
czegóż by nie miały one przy­
gotowywać projektów uchwał? 
Pytanie jest raczej retorycz­
ne. Uważam, że takie jest 
m. in. zadanie tego organu 
Rady. Wyczekiwanie przez 
WRN na propozycje ze strony 
Prezydium, dla ich — nastę­
pnie — zaakceptowania, nie 
jest postępowaniem słusznym. 
Stojąc na gruncie zachowania 
przez Prezydium, jako ciała 
wykonawczego Rady, inicja­
tywy „uchwałodawczej^, uwa­
żam, że Wojewódzka Rada Na­
rodowa za pośrednictwem 
swych komisji powinna wyraź­
nie zwiększyć swój udział w 
opracowywaniu owych aktów 
prawnych. Nie potrzeba chyba 
dodawać, iż taka — nie wa­
ham się użyć słowa: właściwa 
— rola komisji WRN wyma­
gać będzie dokooptowania w 
ich skład wybitnych fachow­
ców, nawet spoza Rady.

NAD LISTAMI
PKP — Poznań, remont we­
wnętrzny wykonał w terminie 
wcześniejszym. Dokumentacja 
techniczna nie przewidywała 
żadnych specjalnych zabezpie­
czeń przed opadami, ani też bu­
dowa takowych nie została po­
lecona przez inspektora nadzo­
ru (Podkr. moje — M. S.)

c) Mimo długotrwałych starań 
o przydział typowych ruszto­
wań stalowych — nie otrzyma­
liśmy ich, wobec powyższego 
zmuszeni byliśmy pobudować 
drewniane. Wykonane ruszto­
wanie odpowiada warunkom 
technicznym.”
Podpis samego dyrektora, 

PRK nr 10 — na szczęście 
dla niego (dla dyrektora, a 
nie dla podpisu) nieczytel­
ny.

„Więc słuchajcie i zważ­
cie u siebie!" Dachu nie za­
bezpieczono przed opadami, 
ponieważ... „dokumentacja 
techniczna nie przewidywa­
ła".

Czytam wyjaśnienie i me­
dytuję: A gdyby tak doku­
mentacja, techniczna prze­
widywały, dajmy na to, wy­
budowanie klozetu w kuchni 
dyrektora PRK nr 10, czy 
też trzymałby się bn ściśle 
doku m enta ęj i ? R ozumwjąc 
logicznie, chyba tak. Po czym 
żona gotując obiad miałaby 
okazję głosić chwałę myśle­
nia, posłusznego.

A swoją drogą nie rozu­
miem, dlaczego na krytykę 
nie odpowiedzieli ci, którzy 
roboty zarządzili, a więc- dy­
rekcja DOKP, lecz wyko­
nawcy.

&
Zaatakowałem (również w 

„Tece nonsensóio") Central­

Idźmy dalej: zachodzi chy­
ba konieczność bardziej wni­
kliwego oceniania przez WRN 
działalności jej Prezydium. 
Prowadziłoby do tego m. in 
zrewidowanie dotychczasowe­
go układu członków w tym 
organie Rady; mianowicie do 
tej pory w skład Prezydium 
wchodzą wyłącznie — obok 
przewodniczącego, jego zastęp­
ców i sekretarza — kierowni­
czy pracownicy Prezydium 
WRN (kierownicy: Zarządu 
Handlu, Żarz. Rolnictwa, Wy­
działu Zdrowia). Byłoby chy­
ba właściwe wybranie dodat­
kowo na członków Prezydium 
dwu — trzech najaktywniej­
szych radnych, piastujących 
odpow:edziałne funkcje poza 
Prezydium WRN. Ich głos na posiedzeniu Prezydium miałby 
szczególna wartość, stanowił­
by niejako stałą transmisję 
pomiędzy społeczeństwem a 
kierownictwem województwa, 
któremu niejednokrotnie mo­
gą nie być znane te czy inne 
dążenia, postulaty ludności. 
Byłoby to zarazem wprowa­
dzenie zasady tzw. ..świeżej 
głowy", (Często ludzie z ze­
wnątrz widza inaczej i ostrzej 
niektóre problemy, dostrzega­
ją także nieraz inne sposoby 
rozwiązania niektórych spraw).

Skoro mówimy o składzie 
Prezydium WRN — warto 
chyba podnieść sprawę (tu 
znów analogia do postulatów 
zgłaszanych na forum Sejmu) 
instytucji resortowych zastęp­
ców przewodniczącego, czyli 
tzw. decernentów. Jak wia­
domo przewodniczący PWRN 
miał pięciu takich zastępców, 
z których każdemu przydzie­
lono pod opiekę pewne spra­
wy — przypuszczalnie wzo­
rem rządu, gdzie istniała do 
niedawna funkcja resorto­
wych wicepremierów-. Jeśli w 
.stolicy dokonano w tym za­
kresie pierwszych cięć, uza­
sadniając je korzyściami wy­
nikającymi z podniesienia od­
powiedzialności ministrów — 
nie od rzeczy byłoby przedy­
skutować potrzebę istnienia 
aż pięciu stanowisk zastępcy 
przewodniczącego Prezydium 
WRN. Istnieje chyba również 
potrzeba podniesienia odpo- 

. wiedzialności kierowników
wydziałów Prezydium.

Na tym skończyłbym uwagi, 
nasuwające mi się w związku 
z obecna sesją Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. Wyrażam 
przekonanie, że nie stałoby 
się źle, gdyby te uwagi wy­
borcy — zechciełi wziąć pod u- 
wagę radni.

I — jeśli to możliwe — 
przedyskutowali.

Piotr ŻYCKI

ne Biuro Dokumentacji Tech 
nicznej Taboru Kolejowego 
z tego powodu, że toleruje u 
siebie fakt istnienia drcćch 
kategorii obywateli. Pierw­
sza to ci, którzy przyszli do 
CBDTTK z PKP wraz z 
wszystkimi nabytymi tam 
przywilejami. Druga to lu­
dzie, którzy przyszli z in­
nych niż PKP przedsię­
biorstw. Obie kategorie pra­
cują obok siebie, biurko w 
biurko, wykonują identycz­
ne funkcje, z tym tylko, że 
jedni korzystają z przywi­
lejów, a drudzy nie.

W odpowiedzi na krytykę 
(tym razem, podpisanej wy­
raźnie, a, jakże, przez na­
czelnego inżyniera St. Pata­
lasa, który tej ważnej czyn­
ności dokonał w zastępstwie 
samego dyrektora) czytamy 
na wstępie, że „artykuł jest 
n i e sł u, s z n y".

Dalej z wyjaśnienia dowiadu­
jemy się, że to nie CBDTTK 
wprowadziło dwie kategorie 
pracowników, lecz Ministerstwo 
Kolei, po czym następuje nie­
oczekiwane zdanie: „Celem jed 
nak uzyskania dla nich (to zna­
czy tych drugiej kategorii — 
M. S.) analogiczych legitymacji 
(do zniżek kolejowych — M. S.) 
Rada Miejscowa Związku Zaw. 
Kolejarzy przy CBDTTK 
wystąpiła pismem z dnia 23. 6. 
1956 roku L. dz. 11/56 do Zarzą­
du Głównego ZZK w Warsza­
wie. Po rozpatrzeniu sprawy w 
Ministerstwie Kolei otrzymano 
odpowiedź odmowną”.

O co więc chodzi, panie in­
żynierze? Bo wygląda na to, 
że strzelamy do tego same­
go celu. Z tą tylko drobną 
różnicą, że ja „niesłusznie", 
a pan słusznie. Jeśli byka

Nowe drogi ruchu związkowego

Potrzeba nowych ludzi
YV czasie burzliwej, lecz 
’ * twórczej narady war­

szawskiego aktywu związkowe 
go padło zdanie: Przewodni­
czącego centralnej rady przy 
niesiono nam w walizce.

Jakże często bowiem do tej
pory łamano demokratyczne działania? Czy nie potrzeba za- 
zasady wyboru władz związ- strzyku nowej, postępowej myśli? 
kowych. Jakże często z góry
.typowano” ludzi, którzy tę 
właśnie a nie inna sprawo­
wać mieli funkcję, chociaż 
do pełnienia jej zupełnie się 
nie nadawali. Tak się działo

Zewsząd słychać głosy, i to 
głosy najbardziej słuszne, 
aby do plenum dokooptować 
towarzyszy z zakładów pracy 
takich — którzy swoim postę 

nie tylko przy obsadzaniu sta powaniem zdobyli autorytet i
nowisk w Centralnej Radził 
Związków Zawodowych.

Przeprowadzane w ten pseudo- 
demokratyezny sposób wybory — 
gdy wyborcy z musu obdarzali na­
rzuconych im kandydatów zaufa­
niem na kredyt — ani nie wzbu­
dzały zainteresowania przebiegiem 
obrad, ani nie przysparzały autory 
tetu wybranemu. Każdy z nas w Życiu związkowym. Wielu Z 
mógł zaobserwować, jak to radcy njcp w czasie obecnych wybo 
zakładowi nieraz urządzali „łapan­
ki”, by zgromadzić odpowiednią 
ilość członków załogi, niezbędną 
dla formalnego przeprowadzenia 
zebrania sprawozdawczo-wyborcze­
go.

Odnowa w życiu połifcycz-

row — jak to zdarzyło się 
w kilku zarządach głównych 
związków7 zawodowych, w któ 
rych ujemnie oceniono do­
tychczasowy działalność ich 
prezydiów — weszło obecnie

nym, społecznym i gospodar- w skła(j instancji związko- 
czym kraju musiała wywołać wych, by realizować prOgram 
echo w7sród mas związkowycu. postępowy. Nie widzimy też 
O ile wielu przedstawicieli m „nf1nvpb „^pszkód zsstosowa stancji i aparatu związkowe- ządnych pizeszkoa zastosowa 
go w historycznych dniach 1Ha tej metody pizywybo- 
polskiego Października czeka rach prezydium CRZiZ. 
ło biernie na dalszy ciąg wy­
darzeń. postępowa grupa dzia. 
łączy ruchu zawodowego ij 
przeważająca część szerego­
wych członków związku pod­
jęła walkę z nurtem konser­
watywnym. Ta wfalka o demo 
kratyzację ruchu związkowe­
go przejawiła się przede 
wszystkim w żądaniach usu­
nięcia z instancji związko­
wych tych, którzy tam się zna 
leźli wbrew opinii i woli ogó­
łu. Dlatego też w różnych za 
kątkach Polski odezwały się 
głosy załóg, żądające prsepro 
wadzenia tegorocznych wybo­
rów do rad zakładowych przy 
udziale całej załogi, a nie jak 
dotychczas — przez jej dele­
gatów. Dlatego też domagano 
się zwołania nadzwyczajnego 
Kongresu Związków Zawodo­
wych i ustąpienia prezydium 
CRZZ. które — i dawniej, i w 
czasie przełomowych dni — 
zupełnie zawiodło zaufanie 
ludzi pracy.

Aktyw związkowy żąda jednak, 
aby nowe prezydium CRZZ zo­
stało wybrane spośród plenum 
CRZZ poszerzonego o przedsta­
wicieli 30—iO dużych zakładów 
pracy. Te żądania są bardzo uza­
sadnione. Czy bowiem nowe pre­
zydium, wybrane z dotychczaso­
wego składu plenum mOglo-

strzeliliście nie wy, lecz Mini 
sterstwo Kolei, to wydaje mi 
się, zamiast wytykać dzien­
nikarzowi „niesłuszność", le 
piej byłoby mu podać rękę, 
aby potem wspólnie wycelo­
wać „armaty" w Minister­
stwo Kolei i „bombardować" 
aż do skutku. Tego pozytyw 
nego oczywiście. Tak byłoby 
chyba najsłuszniej.

Inaczej odpowiada PKP 
(nazbierało się tej „kolejo­
wej" krytyki, co?). Napisa­
łem o dworcu w Kościanie. 
Że go pięknie przebudowa­
no, że jest przestronny, wy­
godny, że ma obecnie dwa 
wyjścia na perony ku wygo­
dzie podróżnych. 1 że z tych 
dwóch wyjść czynne jest 
tylko jedno.

DOKP Poznań — Zarząd 
Pr zew. zaraz w pierwszym 
zdaniu stwierdza,, że zarzut 
był słuszny. 1 dalej: „IF ce­
lu usprawnienia obsługi po­
dróżnych na tej stacji zo­
stanie tam wzmocniona ob­
sada personelu i to czasie 
większego nasilenia ruchu 
pasażerskiego będą czynne 
dwa przejścia dla podróż­
nych na peronie."
Na odpowiedzi data: Z paź 

dziernika 1956 roku.
Odetchnąłem z ulgą, że to 

niby jednak coś moim pió­
rem wywojowałem. IF trzy 
tygodnie później rozmawia­
łem ze znajomym. Mówił, że 
był w Kościanie. Zapyta­
łem jak z przejściami.

— Ech! — odpowiedział— 
jedno tylko czynne, czeka­
łem. z pół godziny nim wy­
szedłem z peronu na dwo­
rzec...

No i cói? Smutno.
M. SKĄPSKI

by przygotować i przedstawić 
nadzwyczajnemu Kongresowi no­
wą koncepcję roli i programu 
działania związków zawodowych?

Jakie są gwarancje, że ludzie przy­
zwyczajeni do systemu dyrygowa­
nia, „niewychylania" się, potrafią 
wytyczyć nową, rewolucyjną drogę

zaufanie załóg. Dopiero z tak 
rozszerzonego plenum nale­
żałoby wybrać nowe prezy­
dium.

Ta praktyka dokooptowania 
do plenum najlepszych ludzi 
z zakładów pracy zaczyna 
być coraz częściej stosowana

Ni(e)jaki Dyzma
To czasem dobrze mieć bardzo 

osobisty stosunek do rzeczy­
wistości. Dołęga Mostowicz szcze­
rze . nie lubił generalskiej kliki 
przedwrzesniowej spod hasła „ka­
waleryjskiej szkoły rządzenia"; to 
właśnie jak najbardziej osobiste 
obrachunki nadały jego powieści 
ton satyrycznego, ostrego pamfle- 
tu politycznego.

■ Warszawski cwaniak, którego 
przypadko.wo znalezione zaprosze­
nie na raut wepchnęło na drogę 
politycznej kariery, nie był anio­
łem. Jeśli chciał, by jego kariera 
trwała dłużej niż jeden wieczór, 
musiał przypadek podeprzeć meto­
dami „kawaleryjskiej szkoły" — 
stał się więc tak samo bezwzględ­
ny, decydując się nawet na 
zbrodnię. Jego kariera nie mogła 
zamykać się jedynie w powtarza­
niu samych słów, za nimi musiały 
iść podobne czyny. I właśnie w 
tym widzimy demaskatorską war­
tość powieści Mostowicza.

Tego wszystkiego nie ma 
już w filmie, nakręconym 
według scenariusza Starskiego 
przez Rybkowskiego. Rodowód 
filmowego Dyzmy (a jest nim 
nasz, poczciwie uśmiechnięty 
Dodek Dymsza), wywodzi się ra­
czej ze szlachetnych pozytyw- 
niaków „Gromady" i „Przygody 
na Mariensztacie". Niepisany, lecz 
— jak widać — dobrze zadomowio­
ny w naszej kinematografii rytuał, 
me pozwala mu nie tylko na ak­
tywny udział w gąszczu politycz­
nych świństewek, lecz nawet na 
łatwe sukcesy miłosne. Dyzma nie 
chce kariery — jego kariery chcą 
tylko dygnitarze i pułkownicy.

W takim „ustawieniu" (kiedyż 
wreszcie przestaniemy ustawiać?) 
filmowy Dyzma nie ma w sobie 
ani połowy politycznej zjadiiwości 
politycznego pamfletu Mostowicza. 
Dyzma na ekranie jest zupełnie ni­
jaki.

Czy taka koncepcja jest do przy­
jęcia? Możliwe. Ale nie w takim 
gatunku filmowym. Skoro już wy­
kastrowano drapieżność Dyzmy 1 
dostosowano ją do typu Dymszy, 
warto by spróbować groteski — 
wówczas ciągłe gonitwy niedo­
rozwiniętych pułkowników za Dy­
zmą 1 ciągnięcie go na siłę do po­
lityki — miałyby jakiś artystycz­
ny sens. W grotesce — jak wia­
domo — większe nieprawdopodo­
bieństwa są możliwe do przyjęcia. 
Ale cóż — na groteskę nie zdecy­
dował się ani Starski, ani Ryb- 
kowski.

Wydaje się, że można było spró­
bować z innego końca i stworzyć 
komedię aluzji (Francuzi potrafią 
to doskonale. Vide choćby „Fan- 
fan Tulipan”). Myślę, że takie po­
traktowanie całej tej historii zbli­
żyłoby film do widza, jako że nie­
jedna sytuacja Dyzmy nasuwała 
analogie do naszego niedawnego 
okresu. Tak się również nie stało. 
Film nasz odwagą nigdy nie grze­
szył.

Tak więc również, gdy chodzi 
o formę, Dyzma jest nijaki. Ani 
to komedia, ani groteska, ani pam 
flet.

Samo rzemiosło reżyserskie nie 
Jest najgorsze — w porównaniu z 
naszymi poprzednimi filmami. NaJ 
bardziej razi pretensjonalny mon­
taż.

• * *
No, cóż — to czasem dobrze mieć 

bardzo osobisty stosunek do rze­
czywistości...

Janosz BINIEK
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Czy słusznie

W numerze z dnia 2 XI br. „Ex- 
pressu Poznańskiego4' została za­
mieszczona notatka „O nieludzkim 
lekarzu szpitala w Nowym Dwo­
rze, który polecił umieścić żywe 
dziecko w trupiarni".

Zgadzam się zupełnie z autorem 
notatki, że lekarz jest obowiązany 
i moralnie, i prawnie walczyć o 
życie chorego do ostatniej chwili. 
O sposobach tej walki i możliwo­
ściach decyduje on sam lub w gro 
nie innych lekarzy. Także tylko 
fachowcy mogą wydać opinię słu­
szności takiego, czy innego postę­
powania w tej dziedzinie. Decyzja 
zaś ostateczna, obiektywna i u- 
względniająca wszystkie fakty, de­
cyzja o winie i karze należy do są­
du. Oczywiście — w wypadku 
przedstawienia sądowi pretensji.

Dochodzimy do sedna sprawy: 
przy końcu notatki czytelnik do­
wiaduje się, że owego lekarza are 
sztowano, a prokuratura prowadzi 
dochodzenia. Nio tak dawno temu 
„Przekrój" drukował artykuł, o- 
mawiający sprawę prowincjonalne 
go aptekarza, którego podobnie 
przed wydaniem wyroku sądowe­
go, „prewencyjnie", lecz zupełnie 
bez potrzeby, aresztowano i dopie- ' 
to na interwencję — być może przy

Powołując się na moją harmonijną współpracę z „Gło­
sem n lelkopołskim" w latach 1945—1948, jako światlomie 
czynny bez przerwy od 28 lat działacz katolicki i od kilku 
lat jako członek Komisji Duchownych i Świeckich Dzia­
łaczy przy Wojewódzkim Komitecie Frontu Narodowego 
w Poznaniu, proszę uprzejmie o zamieszczenie na łamach 
„Głosu" oświadczenia w sprawie artykułu p. Restytuta 
YV. Staniewicza pt. „Katolicka część społeczeństwa pol­
skiego a chwila obecna i jej perspektywy", zamieszczonego* 
w nr 257 „Głosu Wielkopolskiego".
P. Staniewicz w swoim ar- nymi, że aż przykro było na 

ty kule, wypowiadając wobec to patrzeć i o tym słuchać, 
zachodzących w Polsce prze- Dziś ludzie ci mają odw^agę 
mian myśli, z którymi godzą sądzić innych i to właśnie 
się na pewno wszyscy polscy tych, którzy w najtrudniej- 
katolicy, świadomi ciążącej szych chwilach nie wahali się 
na nich odpowiedzialności za szukać najwłaściwszych me- 
!osy kraju, wyraził się bardzo tod twórczej pracy dla dobra 
ujemnie o działalności Bole- Kościoła, narodu i państwa 
sław’a Piaseckiego i stowarzy- polskiego.

padkowych"obscTwatorów'- uwui-1 szeniu „Pax“, którego Piasec Do tych twórczych ludzi Bo 
niono z aresztu (później nawet, w i ki jest przewodniczącym. lesław Piasecki i członkowie
wyniku procesu sądowego, uwol- Nf)leŻV ubolewać ŻP do te- sti0Warzyszenia „Pax" W 
niono od winy). Tutaj sprawa wy- * ‘2 , UDoiewac, ze ao re pierwszym rzędzie należą,
giada zupełnie podobnie: lekarza S? ataku pizyłączają się rów właśnie z Bolesławem 

meż pisarze i działacze kato- piaseckim na czele iniciowali 
liccy, 7, których nie wszyscy waU róż w Semogą wylegitymować się nie- ^,edrztjące do pop’awy 
ustanną twórczą działalno- maUzacji4 stosuSków Kościo-
sieiszel SSSStST’ Sa !a Katolickiego z Państwem 

ih-a ludowym. Owocem tych wysil wsrod nich nawet ta.cy, któ- ków był układ z dnia 14 kwie 
rzy zajmując wyczekującą po tnia 1950 r normujący sto-
?t.aS'ę’MAPr6bOWS. n^iS4 Kościoła z Państwem,
tych, którzy uważali, że nie układ 
należy biernie oczekiwać / któ2 rozwin , tak 
zmiany, ale czynną postawą i nWe _ jak na ,? to J 
działalnością zmianę tę przy kl _ wydawnictw dsieł re_ 
gotowywac. ligijnych, jak nie „Pax“?

Mówię o tym z własnego Przecież samego „Pisma świę 
doświadczenia, bo i na mnie tego" instytucja ta wydała 
spadały niegdyś ze strony róż więcej niż w okresie przedwo 
nych „powag" katolickich sło jennym, gdy nie było w tym 
wa potępienia za to, że w naj względzie żadnych ograni- 
trudniejszym okresie dla Ko- czeń. A ile wydała takich 
ścioła Katolickiego w Polsce książek jak „Mszał niedziel- 
starałem się uchronić w na- ny i świąteczny", katechizmy, 
szym województwie jak naj- książeczki do nabożeństwa, 
więcej katolickich placówek powieści, udostępniając je 
wychowawczych. Warto zau- nie tylko katolikom w Polsce, 
ważyć, że nie zmieniło to w ale również Polakom rozsia- 
niczym mojej postawy kato- nym po całym świecie. Z Wa­
lickiej — pozostałem takim, żywszy na to bez obawy o 
jakim byłem — podczas, gdy przesadę można przytoczyć 
wielu z tych, którzy mnie po- oświadczenie biskupa podla- 
tępiali, z chwilą zaistnienia skiego, ks. Mariana Jankow- 
perspektywy pozbawienia ich skiego: „że „Pax“ dobrze przy 
wygód i dostatków, stało się służył się sprawie apostol- 
do tego stopnia ultra-lojal- stwa liturgicznego w Polsce".

Abstrahując przedwojenną 
działalność Bolesława Piasec­
kiego podkreślić trzeba, że 
człowiek ten przeszedł ogrom 
ną ewolucję, wiele wycierpiał 
i ogromnie zmienił się. Jest 
więc rzeczą niedopuszczalną, 
wprost nieludzką i karygod­
ną, powoływanie się w nie­
zbyt szlachetnej walce z nim 
jako działaczem polityczno- 
społecznym na jego przedwo­
jenne błędy, których już daw 
no się wyrzekł i które już 
dawno wielokrotnie napra­
wił.

Asumpt do napaści na Bo­
lesława Piaseckiego dał jego 
artykuł w „Słowie Powszech­
nym" pt. „Instynkt państwo­
wy". W artykule tym Piasec­
ki zaniepokojony przygotowa 
niami grupy, zmierzającej do 
utrzymania w Polsce dawne 
go stanu rzeczy, ostrzegał spo 
ieczeństwo przed takimi po­
czynaniami, które by mogły 
poważnie skomplikować ewo­
lucyjną drogę powrotu do 
władzy w partii Władysława 
Gomułki. Potwierdza to kores 
pondent warszawski londyń­
skiego „The Times‘a“, który 
w telegramie z dnia 17. X. 
1956 r. takie to podaj e m. in. 
wiadomości z Warszawy:

„Uważa on (Piasecki — przyp. 
red.), że dyskusji należy zakreślić 
granice w oparciu o zmysł odpo­
wiedzialności t za lc y narodu i 
państwa. W przeciwnyrh razie 
„miast demokratyzacji spowodo­
wać możemy konieczność brutal­
nego zastosowania w całej rozcią­
głości racji stanu w okoliczno­
ściach, przypominających stan wy 
jątkowy.”

Istnieje przekonanie, że najwię- 
ksze nadzieje na przywrócenie 
zmysłu odpowiedzialność/, o któ­
rym mówi pan Piasecki, i zjed­
noczenie kraju — leżą w powrocie 
pana Gomułki na stanowisko 
pierwszego sekretarza PZPR. U- 
ważane jest to za rzecz nieunik­
nioną. Pan Gomułka cieszy się 
wielką popularnością nie tylko 
wśród robotników, ale również 
wśród chłopów z powodu swego 
krytycznego stanowiska do kolek­
tywizacji. Poza tym, biorąc pod

aresztowano — dochodzenie w to­
ku. Nie wspomina się przecież w 
notatce, by takie postępowanie by­
ło uzasadnione specjalnymi wzglę­
dami, np. możliwością ucieczki o- 
skarżonego. Wynikałoby z tego, że 
postąpiono zbyt pochopnie, godząc 
w podstawowe prawo konstytucyj­
ne — wolności człowieka. A tego 
chyba powinno się unikać za wszel 
ką cenę.

Ale to jeszcze nie wszystko. — 
Autor stwierdza, że lekarz oparł 
się w swej decyzji na obowiązują­
cym ustawodawstwie, mówiącym, 
że dzieci ważące poniżej 1 kg, nie 
są zdolne do życia. Stwierdza się 
dalej, że jest to przepis tylko biu­
rokratyczny. Czy rzeczywiście? Nie 
wiem i nie podejmuję się na ten 
temat dyskusji; stwierdzę tylko, 
że może jej się podjąć w sposób 
poważny tylko grono wybitnych fa 
chowców-lekarzy. Być może na­
wet, że po rozpatrzeniu sprawy, 
wydadzą oni orzeczenie zgodne z 
twierdzeniem autora notatki, co 
jednak wydaje się bardzo niepraw 
dopodobne.

Wierny, ile szkody w minionym 
okresie przyniosło jednostkom 1 
społeczeństwu takie stawianie spra 
wy, ferowanie wyroków i naciąga­
nie rzeczywistości do pewnych 
zmyślonych koncepcji. Czas więc 
największy zaprzestać tej taktyki, 
a wiadomości, drukowane w gaze­
tach, redagować w sposób rzeczo­
wy i sumienny. Inż. W. AL.

Zrehabilitujmy 
również doktoraty

Znajdujemy się w okresie okres. Bo wszelkie inne wzglę- 
wielu przeobrażeń społeczno- dy — przemawiają za utrzyma 
politycznych i ekonomicznych, niem tytułu doktora. Do- 
Niemal każda dziedzina życia ktor — to tytuł naukowy, któ- 
naszego kraju przeżywa swój ry zdobył sobie już pozycję mię 
„renesans" w mniejszym lub dzynarodową, mogący się wy- 
większym zakresie. Przystępu- kazać całkiem niepoślednią tra 
jemy do naprawy wszystkiego, dycją związaną z chlubnymi 
co uległo w latach minionych dziejami uniwersytetów euro- 
dewastacji, co zaniedbano, o pejskich. Świadczą o tym też 
czym zapomniano, co wbrew za kroniki polskich uczelni. Nato- 
sadom zdrowego rozsądku wy- miast tytuł kandydata nauk 
eliminowano, zmieniono czy brzmi niefortunnie pod wzglę- 
„ulepszono". dem językowym. Logicznej po-

, . . prawności w tym terminie teżDo rzędu spraw wymiemo- <edużo Przeci^ko niemu przenych należy, jak mi się wyda- mawiają również względy emoje, ulepszony, rzekomo, tryb na
dawania stopni naukowych o- ' Aktualnie istnieje u nas 
raz ich nomenklatura. nawet duaIlzme dt>ktorskŁ. Ma-

W roku 1951 została wydana my ibowiem doktorów, którzy 
ustawa o szkolnictwie wyższym uzyskali promocje doktorskie 
i o pracownikach nauki, która przed rokiem 1951 oraz dokto- 
zlikwicłowała tytuł naukowy— rów „wyższych", którzy upraw 
doktora, a ustanowiła nowy ty- nienia do swych stopni uzyska. 
tuł — kandydata nauk. — Po- li pod rządami wspomnianej u 
nieważ ostatnio opublikowany stawy o szkolnictwie wyższym, 
został w Dz. U. PRL nr 45 jea- A po co utrzymywać taki anor- 
nolity tekst tej ustawy, która malny stan rzeczy? Prościej by 
nadal, mimo sporadycznie i loby kroczyć po drabinie wie- 
nieśmiało wysuwanych głosów dzy, której ilości u poszczegól- 
przeciwnych, utrzymuje sto- nych osób odpowiadać będą jej 
pień naukowy kandydata nauk szczeble o tytułach: magister, 
— sprawę trzeba przenieść na doktor, docent i profesor. Nic 
łamy prasy. — Towarzyszy mi prostszego! A przy tym gedne- 
bowiem. przeświadczenie, że w go poparcia. — Nie lękajmy się 
nomenklaturze stopni nauko- więc rehabilitacji tej skromnej 
wych winniśmy wrócić do ty- instytucji.
tułów poprzednich — istnieją- A propos: gdyby w tej spra- 
cych przed dniem wejścia w wie opinia Ministerstwa Szkol- 
życie ustawy, o której tutaj nictwa Wyższego była odmien- 
wspominam. Chodzi/tu przede na, to znów nie widzę nic prost 
wszystkim o stopień doktorski, szego v skuteczniejszego, jak 

Istnieje poważna wątpliwość, odwołanie się w poruszonej 
czy rzeczywiście naukoWy ty- sprawie do niezawodnego spo- 
tuł kandydata nauk jest dla sobu ogłoszenia specjalnej an- 
przedstawicieli polskiej inteli- kiety, w której wypowiedzieli- 
geńcji czy całego społeczeń- by się najbardziej zaintereso- 
stwa terminem odpowiednim, wani—ogół przedstawicieli na 
Osobiście, śmiem twierdzić, że szych uniwersytetów, wyższych 
absolutnie — nie. Przyczyn uczelni i instytutów uprawnio- 
pojawienia się tego tytułu trze nych do nadawania tytułów 
ba szukać chyba jedynie w o- doktorskich. Wypowiedzi te 
gólnej tendencji ku recepcji in winny zadecydować o tym, czy 
6tytucji i form niemacierzy- utrzymamy kandydata czy też 
stych, iaka cechowała miniony przywrócimy doktora.

mgr Leopold STECKI
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uwagę, że był aresztowany za „an 
tystalinowski ukłon", jest on nie­
mal że jedynym działaczem ko­
munistycznym niesplamionym wy 
kroczeniami i błędami w minio­
nym okresie".

że ostrzeżenie Piaseckiego, 
którego istotę tak dobrze zro 
zumiał warszawski korespon­
dent „The Times‘a", było na 
czasie, gdyż naprawdę zano­
siło się na próbę brutalnego 
zahamowania nieuniknio­
nych już przemian — widzie­
liśmy to z przebiegu dotych­
czasowych wydarzeń. Na 
szczęście wszystko dobrze się 
skończyło. Ale ostrzegawczy 
głos Piaseckiego został celo­
wo źle zrozumiany i obróco­
ny podstępnie przez nieprzy­
chylne mu elementy przeciw­
ko niemu samemu. Dlatego 
należy ubolewać, że do tych 
ataków przyłączyli się ludzie 
ze środowisk katolickich, któ­
rzy widocznie nie przemyśleli 
należycie całej sprawy. Wy­
starczy przecież zbilansować 
to, co dotychczas Piasecki i 
stowarzyszenie „Pax" w Pol­
sce zrobili, zastanowić się po 
ważnie nad tym rachunkiem, 
aby prostą drogą dojść do 
wniosku, że to, o co Piasec­
kiego oskarża się, nie mogło 
mieć miejsca; że pewnego ro­
dzaju zawiłość myśli zawar­
tych w artykule Piaseckiego 
mogła tylko nasunąć podob­
ne przypuszczenie, o jakie 
podstępnie oskarża się, wy­
rządzając mu straszliwą 
krzywdę.

Dla uwypuklenia mojego 
stanowiska w omawianej 
sprawie zaznaczam, że nie je­
stem członkiem stowarzysze­
nia „Pax“, i że nie zawsze li­
nia postępowania tej grupy 
mi odpowiadała.

Wreszcie na zakończenie 
podkreślam z naciskiem, że 
w interesie nas, katolików poi 
skich, w dzisiejszym stanie 
rzeczy nie leży rozbijanie się 
na jakiekolwiek bądź grupy. 
Dobro Kościoła, dobro nas ka 
tolików i polska racja stanu, 
wymagają naszego zjednoczę 
nia, a nie rozbicia. Dlatego 
też do tych wszystkich pol­
skich katolików, którzy pró­
bują szukać tego, co nas dzie 
li, wołam: — Myślmy teraz 
nie o tym, co nas dzieli, ale 
o tym, co nas łączy. Powaga 
chwili i przyszłość naszej Oj 
czyzny, naszego państwa lu­
dowego tego wymagają.

Janusz
DLNIN-MICHAŁOWSKI

Poznań

Gdzie talmud - tam rosną chwasty mitów
Z zainteresowaniem przeczyta­

łem artykuł Włodzimierza Krzyża­
niaka: „O pełny rozwój osobowo­
ści człowieka", zawierający kilka 
uwag dla młodego pokolenia. Są­
dzę, że przydadzą się one również 
i starszemu pokoleniu, zwłaszcza 
różnym specom od objawiania 
„prawd".

Tam, gdzie panuje kult prawdy, 
nie ma miejsca dla innych kultów, 
tam rozpadają się towarzystwa 
wzajemnej adoracji eunuchów in­
telektualnych, gardzących w rów­
nym stopniu robotnikiem o zdro­
wym rozsądku jak i nieprostytu- 
ującym się, naukowcem.

Klasyczna definicja prawdy gło­
si: „Veritas est adeąuatio rei et 
intellectus". Wynika z niej, że błęd 
na jest myśl, która, po przeprowa­
dzeniu konfrontacji dowodowej, 
nie jest zgodna z rzeczywistością. 
Mocno podkreślił p. Krzyżaniak ko 
nieczność uzasadniania twierdzeń. 
Bez tego nie ma naukowego pozna 
nia. Pozwolę sobie, za prof. Ajdu- 
kiewiczem, podać wymogi stawia­
no takiemu poznaniu:

„Poznaniem naukowym jest tylko 
taka treść myślowa, która, po 
pierwsze — daje się drugiemu za­
komunikować w słowach rozumia­
nych dosłownie, tj. bez przenośni, 
porównań i innych półśrodków 
przekazywania myśli. Po drugie — 
do tytułu poznania naukowego ro­
ścić sobie może pretensje tylko ta­
kie twierdzenie, o kfórego słu­
szności lub niesłuszności może się 
w zasadzie przekonaj każdy, jeśli 
tylko znajdzie się w odpowiednich 
warunkach zewnętrznych. Słowem, 
poznanie naukowe jest poznaniem 
intersubiektywnie komun ikowai- 
nyra i intersubiektywnie kontrolo- 
walnym."

Nie o ordery

Niecodziennym wydarze­
niem było ostatnie żebranie 
miejskie Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację w 
Poznaniu na które przybyło 
około 600 członków i pod­
opiecznych organizacji.

Obrady toczyły się w dość 
nerwowej atmosferze, nie 
mniej wnioski wysuwane w 
dyskusji wskazywały na ko­
nieczność dokonania pewne­
go przełomu w pracy organi­
zacyjnej tegoż Związku na 
wszystkich jego szczeblach, 
w szczególności zwiększenia 
pracy masowo-politycznej i 
opieki nad weteranami pow­
stania wielkopolskiego, b. żoł 
nierzami AL, GL, AK, BCh, 
żołnierzami I i II Armii oraz 
uczestnikami walk na fron-

Zdjąć z łamów?
Wielce Szanowny

Panie Redaktorze!
List p. Rogalskiego, umiesz­

czony w nr 3968 Pańskiego po­
czytnego pisma, należy do rzę­
du tych zjawisk, które skłania­
ją najspokojniejszego człowie­
ka do krzyku: „Nie mogę mil­
czeć!". Obserwowałem nie bez 
zainteresowania losy typowo 
stalinowskiego eksperymentu, 
jakim był PAX, kierowany 
przez faszystę Piaseckiego, i 
stwierdzić mogłem w ciągu 
tych dziesięciu lat, że wszyscy 
uczciwi ludzie patrzyli na dzia­
łalność niedoszłego tego pol­
skiego fuhrerka z prawdzi­
wym obrzydzeniem. Osiągnię­
ciem niewątpliwie pozytyw­
nym PAX-u było za to bogate 
zaopatrzenie doczesnych po­
trzeb jego przywódców, zorga­
nizowanie zmonopolizowanego 
handlu książkami i dewocjona­
liami (wraz z szeregiem in­
nych działów produkcji, nie­
wiele mających do czynienia z 
kultem), jak również zorgani­
zowanie reprezentacyjnego 
parku samochodowego, oczywi 
ście z importu, który służy za­
pewne przywódcom PAX-u do 
ratowania nadwątlonego zdro­
wia, przedmiotu żalów p. Ro­
galskiego. Ocenę innych stron 
działalności PAX-u pozosta­
wiam czynnikom bardziej fa­
chowym, do których jednak — 
moim zdaniem — p. Rogalski 
się nie zalicza. Sądzę, że w o- 
góle należy sprawę p. Piasec­
kiego zdjąć z łamów prasy, a 
ze względu na jego przedwojen 
ne „zasługi", przekazać raczej 
innym czynnikom.

Tadeusz Zawadzki 
Katowice

Należy zwrócić uwagę na fakt, 
że w okresach panowania różnych 
mitów, ci, którym zależy na ich 
lansowaniu, deprecjonują szczegół 
nie nauki humanistyczne, zmusza­
jąc je do klepania tahnudycznych 
prawd.

Stalinizm, owo „nieślubne dziec­
ko Karola Marksa i carycy Kata­
rzyny", nie chciał liczyć się z so­
cjologią. Prof. Ossowski pisał nie­
dawno w „Przeglądzie Kultural­
nym":

„Fikcje mogą być użyteczne tyl­
ko na bardzo krótki dystans. Póź­
niej płaci się za nie drogo. Myślę, 
że będzie można kiedyś wykazać, 
tle niepowodzeń i nieszczęść przy 
budowie nowego ustroju spowodo­
wał brak liczenia się z tymi zależ­
nościami przyczynowymi, które są 
przedmiotem badań socjologii i 
psychologii".

Wracając do artykułu p. Krzyża­
niaka, chciałbym dodać, co pomi­
nął autor.' że do pełnego rozwoju 
osobowości człowieka potrzebna 
jest nie tylko nauka, lecz także 
prawdziwa sztuka, potęgująca na­
szą iyra^liwość na piękno.

Myślę, !że w nauce i sztuce byli 
czcicieli mniejszych i większych 
„jednostek" będą mogli znaleźć 
dość wartości, aby uchronić się od 
zwątpienia we wszystko i wszyst­
kich.

Trzeba przeprowadzić jednak 
szczerą rozmowę z Temidą swoje-* 
go sumienia bez jakiegoś inkwizy- 
cyjąego, histerycznegó auto-da-fć 
czy masochistycznego samobiczo- 
wania. Bez zastraszania! Ot, taka 
rozmowa na modne] zasadzie rów­
ny z równym.

mgr. Włodzimierz GANOWICZ 
Poznań

tach zachodnich podczas u 
wojny światowej.

Czy ta opieka ze strony 
Związku Bojowników była za­
dowalająca i czy nie budziła 
żadnych zastrzeżeń? otóż 
opieka jak i zainteresowania 
Związku pracą b. kombatan­
tów szczególnie w zakładach 
pracy była niedostateczna 
Związek Bojowników przez 
wiele lat był traktowany przez 
szereg instytucji państwo- 
wych, społecznych nie wyklu­
czając instancji partyjnych 
krzywdząco a nawet niepo­
ważnie.

Było wiele zgrzytów i go- 
ryczy z tego powodu. Wiele 
spraw ludzkich wymagają­
cych natychmiastowej inter­
wencji ze strony władz było 
często przemilczane. Chociaż­
by wymienić sprawę mgr. 
płk. Janaska, którą zna każ­
dy członek organizacji, albo 
sprawę kol. Manejkowskiego 
b. oficera WP. — wymienio­
nych przeróżni biurokraci 
maltretują moralnie pod róż­
nymi pozorami od dłuższego 
czasu. Czyżby tak jak wiele 
innych utracili oni zaufanie 
w naszym społeczeństwie? 
Jeśli tak, to dlaczego? Jeśli 
nie to, dlaczego nie wytwo­
rzono właściwego klimatu 
wokół tych ludzi, którzy włas­
ną krwią przyczynili się do 
budowy zrębów naszego pań­
stwa ludowego.

Nie chodzi o zaszczyty 1 or­
dery o co niejednokrotnie 
najaktywniejszych tego Z wiąz 
ku posądzano.

My, jako ci, którzy wyra­
stali w tradycjach walki na­
rodowej z okupantem sądzi­
my, że mamy prawo być sza­
nowani przez społeczeństwo 
a w szczególności przez mło­
dzież i nie być poniewierani 
i lekceważeni przez różnych 
kacyków i zwolenników. nie­
popularnego systemu.

Ludzie pracy winni mieć 
szacunek dla bohaterów prze­
szłości i nie dopuszczać do 
tego aby np. działacze Związ­
ku Bojowników, byli wetera­
ni powstania wielkopolskiego, 
więźniowie polityczni, par­
tyzanci i żołnierze musieli 
się dziś borykać z często nie­
potrzebnymi trudnościami 
dnia i to na skutek przeklętej 
biurokracji. Warto zastanowić 
się, czy rzeczywiście nie trze­
ba byłoby przyspieszyć budo­
wy domu powstańca wielko­
polskiego, domu bojowników, 
aby w ten sposób dać na sta­
rość tym którzy nie mają ro­
dzin znośną opiekę. Sądzę, że 
władze miasta Poznania po­
prą słuszną inicjatywę w tej 
sprawie b. członków ruchu 
oporu.

Jednym ze słusznych po­
stulatów to sprawa zwołania 
Kongresu i zmiana statutu 
Związku. Bo nie można obo­
jętnie odnieść się do tęgo, że 
od 1949 roku nie było Kon- 
gresu — Związku. A powin­
ny być dwa Kongresy do tego 
czasu. Czy Zarząd Główny 
i Rada Naczelna Związku nie 
ponoszą winy za ten stan 
rzeczy i czy nie trzeba byłoby 
w nowej sytuacji polityczne] 
przyspieszyć naprawienie tego 
narosłego błędu? Przecież to 
jest postulat członków ZwU2' 
ku który powinien być zrea­
lizowany niezwłocznie.

W takim stanie rzeczy nie 
może być mowy o demo­
kratyzacji życia jeśli takie 
paradoksy będą miały być 
nadal tolerowane, chociażby 
na odcinku życia organiza- 
cyjnego Związku Bojowni­
ków.

Trzeba aby okres ignorancji 
patriotów, b. kombatantów i 
członków ruchu oporu Prze' 
stał być w Polsce na obec­
nym etapie jakimś proble­
mem. Z ignoracją trzeba P° 
prostu skończyć.

Bogusław STASIAK, 
foznau



Odrodzenie leninowskich zasad
w stosunkach między państwami socjalistycznymi

fundamenlem jedności obozu socjalizmu
A. Zawadzkiego na akademii z okazji 39 rosznicy Rewolucji Październikowej

■■ WARSZAWA (PAP)
TOWARZYSZE!
Minęło 39 lat od wybuchu 

Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, re­
wolucji, która do głębi 
wstrząsnęła światem kapitali­
stycznym i dokonała w nim 
pierwszego potężnego wyło­
mu, Zrodziła pierwsze w świe­
cie państwo robotników i 
chłopów, zapoczątkowała no­
wą erę w dziejach ludzkości 
—- erę socjalizmu.

Odgłos Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Paździer­
nikowej potoczył się bojową 
pobudką przez cały świat, do­
cierał w głąb świadomości kia 
sowej setek milionów uciśnio­
nych, i wyzyskiwanych, głosił, 
że kłasa robotnicza, że lud u- 
jął w swe ręce kształtowanie 
swego losu na 1/6 części kuli 
ziemskiej.

W powstaniu Wielkiego 
Kraju Rad miliony ludzi pra 
cy ujrzały własne możliwości, 
zwiastuna i drogowskaz przy­
szłego wyzwolenia.

Bojowe hasła proklamowa­
ne i wcielone w życie przez 
Wielki Październik 1917 roku: 
pokój światu, niepodległość 
narodom uciskanym, ziemia 
dla chłopów, wszystkie bogac­

„...broniliśmy iej 
do ostatniej kropli krwi...“

Naród polski zawsze będzie 
pamiętał historyczny dekret 
z 1918 roku, podpisany przez 
przewodniczącego Rady Ko­
misarzy Ludowych Wlodzimie 
rza Lenina, a stanowiący o 
niepodległości Polski po pół- 
torawiecznej niewoli:

„...Wszystkie układy i akta
— głosi ten dekret — za­
warte przez rząd b. Cesar­
stwa Rosyjskiego z rządami 
Królestwa Pruskiego i Ce­
sarstwa Austro-Węgierskie- 
go dotyczące rozbiorów Pol­
ski zostają ze względu na 
ich sprzeczność z zasadą 
samcokreślenia narodów i 
rewolucyjnym poczuciem 
prawnym narodu rosyjskie­
go, który uznał niezaprze­
czone prawo narodu pol­
skiego do niepodległości i 
jedności, zniesione niniej­
szym w sposób nieodwołal­
ny".
Pamiętamy, że w pierw­

szych szeregach, witających 
Zwycięstwo Wielkiej Rewolu­
cji Socjalistycznej, była 
SDKPiL i PPS-lewica, że nie­
złomną bojowniczką w obro­
nie Kraju Rad była KPP.

. Wykuwana w ciągu dziesię­
cioleci wspólnych walk klaso­
wych i narodowo-wyzwoleń­
czych braterska solidarność 
Polskich sił rewolucyjnych z 
rosyjskimi znalazła dobitny 
Wyraz w wielkich dniach Re­
wolucji Październikowej, we 
Wspólnej, krwawej walce z 
caratem, z burżuazją i obszar

Podstawy naszej suwerenności
I oto dzięki zwycięstwu 

Związku Radzieckiego nad fa 
szyzmem w drugiej wojnie 
światowej naród polski ura­
towany został od zagłady, a 
kraj nasz odzyskał po raz dru 
Si niepodległość narodową, a 
także uzyskał możność stosun 
kowo bezkrwawego dokona­
nia, na czele z klasą robotni­
ca i jej marksistowsko-leni­
nowską partią, zwycięskiej 
polskiej rewolucji socjalnej.

Dzięki tej rewolucji naród 
Polski stał się suwerenem w 
swym kraju, a socjalizm — 
realrwm celem ofiarnej pracy 
i walki mas.

W ciągu 12 lat Polski Ludo­
wej kraj nasz znajdował w 
Potężnym Związku Radziec­
kim oparcie i pcmoc w swym 
budcwn-ctwi? socjalistycznym 
oraz niezachwianą obronę 
bezn^e^^e’’'0’, v ° i n‘ona1* v szal- 
hc^ći granicy na Odrze i Ny­
sie.

Jednak tych dwanaście lat 
i u nas obfitowało w błędy i 
ciężkie wypaczenia, które cią­
żą na całości oceny tych gór­
nych i chmurnych lat.

Uchwały XX Zjazdu KPZR 
pozwoliły nam lepiej ujrzeć i 
zrozumieć naszą wewnętrzną 
i międzynarodową sytuację, 
widzieć i zrozumieć źródła i 
przejawy błędów i wypaczeń 
przeszłości, jakie miały miej­
sce w ZSRR i u nas, a także 
w naszych wzajemnych mię­
dzypaństwowych i między­
partyjnych stosunkach.

Uchwały XX Zjazdu KPZR 
odegrały przełomową rolę w 
historii KPZR i Związku Ra­
dzieckiego, w naszych kra­
tach demokracji ludowej i na 
szych komunistycznych i ro­
botniczych partiach, w całym 
międzynarodowym ruchu ro­
botniczym.

Stało się tak dzięki wyjąt­

twa kraju ludowi pracujące­
mu, cała władza w ręce ludu 
— były, są i pozostaną gwiaz­
dą przewodnią dla ludzi pra­
cy na całym świecie.

Przez wiele lat siły reakcyj­
ne na świecie nie chciały po­
godzić się z istnieniem pań­
stwa socjalistycznego, jednak 
wbrew knowaniom wewnętrz­
nych i zewnętrznych wrogów 
potężniało ono gospodarczo, 
kulturalnie i militarnie.

Historyczna epopeja budów 
nictwa pierwszego państwa 
socjalistycznego — po paro­
letniej niszczycielskiej wojnie 
domowej i interwencji impe­
rialistycznej, w kraju zacofa­
nym gospodarczo, w otocze­
niu świata kapitalistycznego, 
wymagała ogromnych ofiar i 
wyrzeczeń ze strony mas pra­
cujących. Nie obeszło się też 
bez różnych wypaczeń i tra­
gicznych błędów.

Jednak osiągnięcia ub. lat 
niezmiernie górują nad błęda 
mi i wypaczeniami. Toteż nic 
—ani nieporozumienia i błędy 
późniejszych lat, ani nawet 
okrutne zjawisko beriowszczy 
zny — nie zdołają przesłonić 
nam blasku dni październiko­
wych, prawdy o wielkości paź 
dziernika 1917 roku.

nictwem. Na bojowych fron­
tach rewolucyjnych ramię w 
ramię z rosyjską czołówką le­
ninowską walczyli wybitni 
przedstawiciele polskiego ru­
chu rewolucyjnego — Feliks 
Dzierżyński, Julian Marchlew 
ski, Bronisław Wesołowski, 
J. Leński-Leszczyński, Edward 
Próchniak, Franciszek Grzel- 
szczak, Karol Świerczewski i 
wielu innych.

Po zwycięstwie rewolucji 
członkowie SDKPiL w Rosji 
pisali w odezwie:

„Narodzin wolności Rosji 
myśmy nie świadkami jeno 
byli, z krwi, z której 
ona się zrodziła, myśmy ob­
fitą ofiarę złożyli armii re­
wolucyjnej, nie w tylnych 
szliśmy szeregach. Niechaj 
nikt nie śmie powiedzieć w 
przyszłości, że my, którym 
riiesie wolność rewolucja 
rosyjska, nie broniliśmy jej 
do ostatniej kropli krwi".
Pamiętamy, ile wysiłków, 

prowokacji i zbrodni czyniła 
burżuazja polska, by odwieść 
masy pracujące Polski z dro­
gi, na którą, za przykładem 
rosyjskim, usiłowały one 
wkroczyć w 1918 roku, by w 
ciągu całego 20-lecia siać nie­
ufność i nienawiść do ZSRR.

Polityka ta niezmiernie dro 
go kosztowała naród polski, 
doprowadziła Polskę do upad­
ku w 1939 roku, do kilkulet­
niej wyniszczającej okupacji 
hitlerowskiej.

kowej sile myśli ideologicznej 
i politycznej, sile przekonania 
i śmiałości, z jaką nakreślona 
została na tym zjeździe ocena 
przeszłości, a zarazem posta­
wione nowe wielkie zadania, 
stanowiące wyraz przekony­
wającego twórczego stosowa­
nia marksizmu-leninizmu w 
nowej sytuacji.

Uchwały XX Zjazdu na­
tchnęły naszą partię, naszą

Polska „linia mas“
Towarzysze! 39 rocznicę

Wielkiego Października ob­
chodzimy w trudnym i przeło 
mowym czasie dla naszego 
kraju.

W okresie po XX Zjeździe 
KPZR do VII Plenum KC 
naszej partii, powstała po­
ważna, wciąż narastająca cłys 
proporcja między szybkim 
aktywizowaniem się mas, po 
ruszonych doniosłością u- 
chwał tego zjazdu, a zarazem 
boleśnie wstrząśniętych jego 
wynikami w sprawie osoby 
Stalina i okresu beriowszczyz 
ny. zniecierpliwionych aż do 
tragicznego spięcia poznań­
skiego trudnymi warunkami 
swego bytu i biurokratycz­
nym, nawet bezprawnym do 
ich bolączek stosunkiem — a 
działalnością kierownictwa 
partii i rządu oraz ich cen­
tralnych i terenowych orga­
nów.

Należy to odczuwać tym 
dotkliwiej, że sytuacja taka 
zaistniała po wielkiej ogólno­
narodowej dyskusji, w którą 
włączyła się i którą w znacz 
nym stopniu inicjowała par­
tia, i że pogłębiła się ta dys­
proporcja jeszcze bardziej po 
VII Plenum, mimo dojścia 
KC partii na tym Plenum do 
poważnych wyników w posta 
ci słusznych, aprobowanych 
przez całą partię i całą opi­
nię społeczną uchwał.

Dopiero bieg wydarzeń 
przed i w czasie VIII Plenum 
KC partii oraz w wyniku Ple­
num doprowadził do zasadni 
czej zmiany sytuacji, stworzył 
podstawę do odzyskania przez 
partię i jej kierownictwo kie 
dytu zaufania, do nawiązania 
mocno poszarpanej więzi par 
tii z masami pracującymi i 
całym narodem, więzi która 
zawsze wymagała mądrych 
słów, uchwał, lecz przede 
wszystkim wymagała mą­
drych energicznych czynów.

Uchwały VIII Plenum sta­
ły się podstawą od nowa wy­

Odrzucamy narośle, chwasty 
błędy ś szablony

Słusznie się twierdzi, że 
kult jednostki i jego nieodłącz 
ny wytwór — beriowszczyzną 
— to istota i główna przy czy 
na wszystkich wypaczeń w 
dziedzinie ideologicznej, od­
stępstw od marksizmu - leni 
nizmu i nieszczęść na histo 
rycznej drodze budownictwa 
socjalistycznego.

I u nas istota rodzimego 
kultu jednostki i rodzimej 
beriowszczyzny była ta sama 
I u nas opierał on swój reżim 
na dogmatach i szablonach 
na organach represji i zbiu­
rokratyzowanym. w uległości 
i zarozumialstwie wych owy wa 
nym aparacie. Stan ten tył 
maskowany niezmierną obfi­
tością pięknych i wzniosach 
słów o więzi z masami. O 
marksizmie - leninizmie itd.

System ten zatruwał całe 
życie społeczne, mózgi, dusze 
i sumienia ludzkie. Stwarzał 
warunki do wypływania na 
powierzchnie karierowiczów 
powodował uwiąd samopoczu 
cia u uczciwych i oddanych 
ludzi, których wysiłki przeciw 
stawienia się złu nie mogły 
przynieść rezultatów, stwa­
rzał warunki bezkarnego, w 
ciągu lat, łamania pravzorzać' 
ności państwa ludowego.

O tym systemie historia 
wydała swój sąd. Wydała go 
zarówno w Związku Radziec­
kim po śmierci Stalina, zwła­
szcza zaś na XX Zjeździe 
KPZR, jak też i u nas.

klasę robotniczą, nasz naród 
do myśli, uczuć i czynów, któ­
re wyzwalały z pęt odrętwie­
nia ideowo-politycznego, dog­
matów i schematów, z roz­
dwojenia słów i rzeczywisto­
ści.

Te nurtujące naród polski 
myśli i uczucia doprowadziły 
w wyniku VIII Plenum KC 
PZPR do zasadniczych prze­
mian w życiu naszego kraju.

kuwanej generalnej linii par­
tii — może po raz pierwszy 
w Polsce Ludowej tak zgod­
nej z nastrojem milionów, na 
strojem, który nazwać by 
można z chińska „linią mas“.

Wyłonione na Plenum nowe 
Biuro Polityczne zajmuje jed 
nolite stanowisko we wszyst­
kich zasadniczych proble­
mach życia partii, państwa 
ludowego i narodu.

Przeżywany okres zyskał so 
bie w naszej klasie robotni­
czej i w całym narodzie mia 
no okresu wielkiej odnowy, 
rewolucyjnych przeobrażeń, 
a w szczególności okresu soc­
jalistycznej demokratyzacji.

U podstaw tego dogłębnego 
1 nieodwracalnego procesu, te 
go postulatu milionów legła 
zarówno surowa krytyczna o- 
cena przeszłości i stanu, w ja 
kim znalazł się kraj, jak i nie 
odparte dążenie do takich 
przemian w wewnętrznej i za 
granicznej polityce partii i 
władzy ludowej, które by za 
spokoiły poczucie praworząd 
rości oraz słuszne klasowe i 
narodowe ambicje mas pracu 
jncych, które by gruntownie 
uzdrowiły sytuację na no­
wych podstawach.

Ostrej i wielostronnej kry­
tyce poddane zostały formy i 
metody gospodarowania, któ­
re po wykonaniu planu 6-let 
niego postawiły kraj oraz sy 
tuacje materialną klasy ro­
botniczej i pracowników urny 
słowych w nad wyraz ciężkim 
położeniu.

Powszechnej, sprawiedliwej 
krytyce i potępieniu poddany 
został system łamania prawo 
rządności ludowej, system sta 
nowiący wypaczenie i odstęp­
stwo od podstawowych zasad 
leninowskich, system obcy du 
chowi i kulturze narodu pol­
skiego a narzucony mu od 
zewnątrz i od wewnątrz, sy­
stem nazwany kultem jed­
nostki, beriowszczyzną, stali­
nizmem.

Tym sądem nie ominęła i 
nie omija ona, za życia lub 
po śmierci, ludzi bezpośred­
nio czy głównie odpowie­
dzialnych za powstanie, dzia 
łanie i uporczywe próby u- 
trzymywania tego systemu.

U nas staliśmy w obliczu 
takiego ciągnięcia partii w 
tył w okresie po III Plenum 
KC naszej partii w 1955 ro­
ku.

Proces demokratyzacji so­
cjalistycznej ma na celu w 
świadomości i pragnie­
niach milionów bezpartyj­
nych i partyjnych ludzi miast 
i wsi naszego kraju przezwy 
ciężyć do gruntu, bez reszty 
i bezpowrotnie, drogą włas­
nego aktywnego włączenia 
się, tę przeszłość oraz jej 
skutki, jej pozostałości w gos 
podarce narodowej, w orga­
nach władzy i aparacie pań­
stwo wym i partyjnym, w my­
śleniu i postawie moralno- 
politycznej obywateli i mło­
dzieży kraju.

Ludzie pragną, by po no­
wemu. na nowych, rzeczy­
wiście demokratycznych pod 
stawach, oparte zostały ich 
wzajemne stosunki z włas­
nym państwem ludowym, na 
gruncie własnego, krwią oku 
pionego ustroju ludowo-de­
mokratycznego. we własnym, 
mającym na celu ich lepszą 
przyszłość i szczęście — bu­
downictwie socjalistycznym.

W tym dążeniu nasza klasa

początek daje plan 5-letnf 
oraz przeżywane przez _ nas 
dni. nowe dalsze osiągnięcia 
w budownictwie ustroju sccja 
listycznego będą możliwe tyl­
ko w oparciu o te same, siły 
społeczne i ich ofiarność, co 
i osiągnięcia poprzednie — 
tj. w oparciu o klasę robot­
niczą. chłopstwo, . inteligen­
cję. Ó wszystkich ludzi pracy 
w narodzie — twórcy swych 
nowrych lepszych dziejów.

Tylko na drodze utrwale­
nia, dla nowych wielkich za­
dań budownictwa gospodar­
czego i kulturalnego, pozy­
tywnej i twórczej aktywno­
ści klasy robotniczej, jej roz­
budzonej z nową siłą wiary 
we własne siły — utrwalenia 
w nowych formach zwłaszcza 
w formie samorządu robot­
niczego uzyskamy gwarancję 
— że do reszty znikną i nie 
zdołają się odradzać zjawi­
ska i skutki okresu minione­
go, że masy pracujące staną 
się rzeczywiście pełnym po­
czucia swej godności, stoją­
cym czujnie na straży swych 
zdobyczy gospodarzem kra­
ju, że partia odzyska pełnię 
zaufania i przewodnictwa po 
litycznego w masach pracu­
jących i całym narodzie.

Każdy naród ma prawo oorac 
własne formy i metody budowy 

socjalizmu

robotnicza i cały naród spra­
wiedliwie i z namiętną pasją 
odrzuca dziś wszystko, co by­
ło naroślą, chwastem, cięż­
kim błędem lub też sztucz­
nym, szablonowym, bez liczę 
nia się z własnym narodem, 
przenoszeniem wzorów z in­
nych krajów. I sprawiedliwie 
za podstawę pełnej i trzeź­
wej oceny przeszłości, za 
punkt wyjścia dalszej swej 
twórczej pracy, dalszego swe 
go budownictwa socjalistycz­
nego, bierze nasza klasa ro­
botnicza i naród wszystko to. 
co stanowi niewątpliwie o- 
siągnięcia, poważne osiąg­
nięcia okresu przeszłego w 
tej liczbie 6-latki.

Słuszne to jest dlatego, że 
osiągnięcia w świadomości i 
samopoczuciu milionów lu­
dzi pracy fizycznej i umysło­
wej są wytworem ich ofiar­
nego trudu, trudu u podstaw 
którego, leżała idea socjaliz­
mu — ustroju sprawiedli­
wości społecznej, oddanie 
sprawie ludowej ojczyzny, 
jej odbudowy i rozkwitu, 
pragnienie polepszenia wa­
runków swego bytu.

I słuszne to jest dlatego, 
że w nowym okresie, którego

Najistotniejszy, najszerszy 
ideologiczny i polityczny 
sens przełomu, jaki narastał 
w ciągu lat, a zwłaszcza po 
XX Zjeździe i jaki został do­
konany w naszym kraju w 
wyniku VIII Plenum, polega 
na wybuchu z wielką siłą dą­
żeń do leninowskich zasad i 
norm w życiu partii i nasze­
go państwa ludowego, w to­
rowaniu polskiej drogi dal­
szego budownictwa socjali­
stycznego, a także na nawro­
cie do leninowskich zasad i 
norm w naszych stosunkach 
międzynarodowych, w na­
szych stosunkach współpracy 
i przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim,

Nieraz w przeszłości ubole­
waliśmy z powodu dogmatyz- 
mu, skostnienia, drętwej mo 
wy, skrępowania przed -wy­
powiadaniem własnej. twór­
czej myśli teoretycznej, mo­
gącej stanowić wkład w wie 
cznie. w samych swych zało­
żeniach żywą, zdolną istnieć 
tylko w rozwoju, naukę mar­
ksizmu-leninizmu.

Jest dziś w tym względzie 
dużo do odrobienia w całym 
międzynarodowym ruchu robot 
niczym, u nas w Polsce Ludo­
wej, we wszystkich krajach o- 
bozu socjalistycznego.

Jest do odrobienia, i powsta­
ły warunki, by to odrobić w 
każdym kraju, w zależności od 
jego możliwości i potrzeb, w 
szerokiej braterskiej współpra­
cy i wymianie myśli.

W Polsce Ludowej podstawo 
we wyniki VIII Plenum stwo­
rzyły pełnię warunków do pod 
jęcia na szeroką skalę teore­
tycznych i praktycznych prac 
i działań, które by skierowały 
wszystkie fizyczne i duchowe 
siły narodu i jego młodzieży na 
szybkie wypracowanie i wcie­
lanie w życie własnych form i 
dróg dalszego budownictwa 
socjalizmu, na poważny wy­
siłek dla uzyskania dalszej po­
ważnej poprawy materialnych 
i kulturalnych warunków bytu 
całego narodu.

Z prawdziwym zadowole­
niem przeczytaliśmy dziś ogło­
szoną uchwałę Prezydium PAN, 
w której mówi się:

„...W tej historycznej 
chwili Polska Akademia 
Nauk i cały świat nauki 
polskiej powinien w jak naj 
większym stopniu uczestni­
czyć w realizacji zadań sto­
jących przed krajem, całą 
swą wiedzą, całym swym 
dorobkiem, długoletnim do­
świadczeniem i wszystkimi 
twórczymi siłami służyć na­
rodowi i władzy ludowej w

pokonywaniu istniejących 
trudności.

Jednym z powodów trud­
ności występujących w obce 
nej sytuacji kraju jest jego 
gospodarcze i techniczne za 
cofanie. To zjawisko, po­
dobnie jak wiele innych, wy 
niica w dużej mierze z nie­
dostatecznego wykorzysta­
nia potencjału naukowego 
naszego kraju, z niedocenia­
nia roli nauki w życiu pań­
stwa oraz niewłaściwej in­
gerencji w sprawy nauki".

Ten dobitny głos polskich 
uczonych wyda wkrótce owoce 
w naszym budownictwie socja­
listycznym.

Socjalizm jest jedyną słuszną 
i możliwą drogą narodu pol­
skiego ku lepszej przyszłości.

Przekuta po raz pierwszy na 
terenach Rosji w praktykę re­
wolucyjną ide? socjalizmu — 
ustroju sprawiedliwości społecz 
nej, jako wynik obiektywnych 
praw rozwoju społecznego .oraz 
myśli i dążeń najszlachetniej­
szych umysłów ludzkich, jest 
ideą wspólna dla wszystkich 
krajów demokracji ludowej, 
które weszły na drogę ustroju 
i budownictwa całego obozu so_ 
cjalistycznego, jest naszą, całe­
go obozu socjalistycznego spra 
wą.

Przełomowy czas, który prze­
żywamy, świadczy dobitnie, że 
w każdym kraju rozwijał się 
głęboki nurt o własne suweren 
ne miejsce we wspólnym obo­
zie, na wspólnym froncie so­
cjalistycznym.

Wiemy i doceniamy, że zro­
dzony z Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej 
pierwszy na świecie kraj so­
cjalizmu — Związek Radziecki, 
uczynił niezmiernie dużo dla 
utrwalenia się krajów demo­
kracji ludowej, dla powstania 
obozu socjalistycznego i jego 
obronności. Ale wiemy też, że 
Związek Radziecki swe gospo­
darcze i państwowe budownic­
two rozwijał w szczególnych 
warunkach swego kraiu, w o. 
kresie historycznym, który bez 
powrotnie minął, a którego ce­
chą podstawową był fakt, iż 
Związek Radziecki w ciągu 27 
lat był sam. otoczony światem 
kapitalistycznym, że do lat 
1944—45 nie było na świecie 
żadnych innych krajów budu­
jących socjalizm.

Doświadczenie, a zwłaszcza 
ostatnich czasów unaocznia, iż 
nawet tak wspaniała postępo­
wa idea, jak socjalizm, a może 
właśnie dlatego, że tak wspa-

(Ciąg dalszy na słr. G)
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niala, może w pełni rozkwitać 
w teorii i praktyce, trwale po- 
zyskiwa: klasę robotniczą i ca­
ły naród, tylko w formach i 
metodach wyrastających z wła 
snego gruntu ojczystego każde­
go kraju, każdego narodu, tyl­
ko na gruncie uczuć patriotyz­
mu, dumy narodowej i miłości 
ojczyzny, traktowanych nie­
odłącznie z niezłomnym prole­
tariackim internacjonalizmem.

Pragnienie dążenia do socja­
lizmu własną drogą — wspólną

mach i metodach, odpowiednio mającej za główne zadanie u- 
do rozwoju historycznego i spa- trwalenie pokoju w święcie
cyfiki każdego kraju — wypły­
wa w dobie obecnej zarówno 2 
leninowskich zasad, jak też 
z poczucia klasy robotniczej i 
mas pracujących, iż potrafią 
one pod kierownictwem swojej, 
dojrzałej w ogniu walk rewo­
lucyjnych i zawsze im bez gra 
nic wiernej partii, we własnym 
niepodległym i suwerennym 
państwie ludowym, przy inter- 
nacjonalistyfcznej, bratniej 
współpracy z innymi krajami

oraz bezpieczeństwo naszej Oj­
czyzny.

Ani na chwilę nie wolno nam 
zapominać o ciągłej groźbie, 
którą stwarzają awanturnicze, 
agresywne siły imperialistycz­
ne'. Oto imperialiści angielscy i 
kolonialiśći francuscy, -wyko­
rzystając jednocześnie swoje

narzędzie — Izrael, zdecydowa­
li się na rozstrzygnięcie spra­
wy Kanału Sueskiego w dro­
dze zbrojnej napaści.

Nie wolno nam także zapo­
minać o istnieniu odwetowych 
sił militaryzmu niemieckiego, 
dla którego najpotężniejszą ta­
mą i przeszkodą jest niewzru­
szony sojusz polsko-radziecki.

w idecwo-politycznych założę- socjalistycznymi, poprowadzić 
niach dla wszystkich krajów wielkie dzieło zwycięskiego bu 
socjalistycznych, różną w for- downictwa socjalistycznego.

Sojusz z ZSRR wyrazem 
poSslcśej racji stanu

Żadnego powrotu 
do starych metod

W czasie dyskusji z delega­
cją Prezydium KC KPZR, 
przybyłą do nas w pierwszym 
dniu yill Plenum, wyjaśni­
liśmy towarzyszom radziec­
kim, że niesłuszne sa ich o-

ności i obopólnym zaufaniu 
współpracy i przyjaźni jesteś 
my żywotnie zainteresowani 
jako naród i państwo. Taka 
współpraca i przyjaźń wyra­
ża naszą najgłębiej pojętą

■ Towarzysze! Ogromny jest za 
sięg przełomu, jaki dokonał się 
w naszym kraju w ciągu mi­
nionych miesięcy, a zwłaszcza 
w czasie VIII Plenum KC par­
tii. Głębokim pługiem przeory- 
wa zachwaszczoną glebę pro­
ces socjalistycznej demokratyza 
cji. Nową kartę otwiera jego 
szczególnie ważny wyraz — sa­
morząd robotniczy w zakładach 
pracy, wyrażający nową kon­
kretną formę udziału klasy ro­
botniczej w rządzeniu krajem. 
Coraz wyraźniej rysują się kon.toawy o drogę, po której pój- rację stanu.

dziliśmy^że stohny? stać bę- . tyIko ^atego. iż naród tury form i metod'dalszego bu 
ctziemy niezachwianie na Polskl nie zapomina. ze to downictwa socjalistycznego.
wspólnym gruncie ideowo- Zwi^zek Radziecki wyzwolił najbardziej odpowiadające na- 
T>olitvc7nvm ‘'-mork^irmn lem- naszk ojczyznę, że okazał szym polskim warunkom, na- 
nizmu łączącvnii cementn- nam bez której nie szej drodze do socjalizmu,
jacym cały nasz obóz socja- zdołalibyśmy.w takiej mierze Otwiera to perspektywę dal- 
łistyczny. Lecz źe Polska Lu. gdbudowac . 1 uprzemysłowić szego, najbardziej czynnego 1 
dowa pragnie bvć i bedzie w fiaiu- Ale 1 dlatego, ze dziś twórczego zaktywizowania się 
tym obozie równoprawnym, nas ze Związkiem Ra- wszystkich sił i talentów naro-
niepodłegłym i suwerennym bzieckim. wspólne stanowi— du w tym oudownictwie, psr- 
państwem, pragnącym wno- ?° w wiel.u ..aktualnych, o- spektywę szybkiej, wydajnej 

gromnej wagi problemacn po poprawy bytu mas pracują­
cych.

Wyraźnie, na słusznym leni-

sić swój własny," twórczy 
wkład w dalszy rozwój sił te­
go obozu oraz ponosić współ-

lityki międzynarodowej — w 
sprawie zjednoczenia Nie­

odpowiedzialność za losy "so_ w sPFawie njenaru_• - J szalnoscl granicy na Odrze 1cjalizmu. Nysie, w sprawie stosunku 
Jak już wszyscy wiedzą, po do sprawiedliwych i naredo- 

tych wyjaśnieniach rząd ra- wo-wyzwoleńczych 
dziecki i kierownictwo KPZR ludów Azji i Afryki, w walce 
wykazują pełne zrozumienie o pokój.
i aprobatę dla naszego stano- Jedność krajów7 socjalisty- 
VłlSKa> cznych na czele ze Związ_

nowskim gruncie, układają się 
dziś nasze międzypaństwowe i 
międzypartyjne stosunki ze 

ruchów Związkiem Radzieckim i KPZR. 
1 " ow nasze miejsce i rola w obozie

socjalistycznym. Otwiera to per 
spektywę dalszego wzrostu na 
niewzruszonych podstawach 
jedności sił i potęgi tego obo­
zu, jako wielkiej wspólnoty 
wolnych i niepodległych naro­
dów. których nic nie będzie 
dzielić, a łączyć będzie trwale 
pokojowe i przyjazne współ­
życie i współpraca we wszyst­
kich dziedzinach, łączyć będą 
korzyści stad płynące dla naro­
dów i ludzkości.

Mętna piana, jaka pojawiła 
się na powierzchni tego zdro­
wego nurtu i kierunku rozwo­
jowego, mętna piana nastrojów 
i wypadków antyradzieckich, 
wzbudziła gdzieniegdzie zagra­
nicą bardzo nieskromne na­
dzieje.

Otóż mylą się zatroskani po­
litycy zachodni.

Idea socjalizmu, nauka mar- 
k s i z m u -1 e n i r. i zm u, o d r o d ze n i e 
leninowskich zasad w stosun­
kach między partiami i między 
państwami socjalistycznymi bę­
dzie coraz bardziej cementować 
jedność obozu socjalistycznego 
i wzmacniać jego siłę.

Słabości nasze i nieszczęścia 
pochodziły z odstępstw od za­

sad leninowskich, z wypaczeń 
w stosowaniu nauki marksiz- 
mu-leninizmu w praktyce bu­
downictwa socjalistycznego. 
Niech jednak zbyt wiele nie 
obiecują sobie panowie na za­
chodzie z naszych trudności i 
błędów przeszłości.

Wyciągamy z nich wszystkie 
nauki, wyciągamy, jak nigdy 
dotąd w oparciu o naszą klasę 
robotniczą, o masy pracuja.ee, 
o cały naród.

Wyciągamy wszystkie nauk: 
pod hasłem: Nigdy i żadnego 
nawrotu do form i metod, któ­
rych bezmierną szkodliwość 
■wykazało życie, odczucie .i wi­
dzenie mas pracujących i na­
rodu. .

Chcemy, by na straży wiel­
kich moralno-poliiyczńycb 0-

siągnięe ostatnich czasów stała 
niezłomnie nasza klasa robot­
nicza, by zwarćiej i najaktyw­
niej, w sojuszu z bratnim chłop 
stwem i inteligencją, poprowa­
dziła ona, na czele ze swą par 
tią i w pełnym zaufaniu do jej 
polityki, cały naród — do dal­
szego budownictwa socjalistycz 
nego, do dalszej poprawy ma­
terialnych i kulturalnych wa­
runków bytu.

Chcemy, by klasa robotni-- 
cza, wszystkie siły narodu, zjecl 
noczone we Froncie Narodo­
wym, rozwijały głębszy bieg so 
cjałistycznej demokratyzacji 
pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, w oparciu o pełny porzą­
dek i dyscyplinę państwową, o 
nienaruszalną zasadę prawo, 
rządności.

0 wzajemne zaufanie
Naszym zadaniem jest tak 

walczyć i pracować, aby klasa 
robotnicza i naród, mimo wie­
lu rozczarowań w przeszłości, 
miały zawsze do .partii i jej 
Komitetu Centralnego pełne 
zaufanie.

By to zadanie wypełnić, po­
trzebna jest pełna konsolidacja 
szeregów partyjnych, gruntow­
na zmiana stylu pracy instan­
cji i aparatu partyjnego, ak­
tywizacja wszystkich oddanych 
Polsce Ludowej i sprawie so­
cjalizmu ludzi w partii, w apa­
racie państwowym i w organi­
zacjach masowych, ludzi sto­
jących bez zastrzeżeń na grun­
cie uchwał VIII Plenum i prag

Konkretne sprawy, które 
wymagają uregulowania, bę­
dą przedmiotem rozmów na­
szej delegacji w Moskwie i 
niewątpliwie zostaną rozwią­
zane pozytywnie.

W opartej na jedności, rów

kiem Radzieckim posiada 
dziś decydujące znaczenie dla 
obrony pokoju światowego i 
postępu, dla sił obronnych 
obozu socjalistycznego, dla 
obrony zdobyczy klasv robot­
niczej i mas ludowych.

Wracamy myślą do dni przełomowych
w dziejach ludzkości

Bolesne doświadczenie Węgier
W przeżywanych dniach bo Wypadki na Węgrzech 

leśnym ciosem dotknęły cały świadczą, że nie można bez- 
nasz obóz socjalistyczny krwa karnie w 12 roku władzy lu- 
we walki w bratnich Wę- aowej chcieć rządzić po sta- 
grzech. remu i nie liczyć się z posta-

Ciężko przeżyliśmy fakt, iż wą mas pracujących, nie na- 
na prośbę doszczętnie skom- prawiąc wyrządzonych
promitowanych rządów spod krzywd, odnosić się bezdusz- 
znaku Rakosiego. Geroe i in- nie do nabolałego problemu 
nych.’ wojska radzieckie wzie Poprawy bytu klasy robotni- 
ły udział w walkach w Buda- cze.j i mas pracujących, nie 
peszcie. brać pod uwagę patriotycz-

Niemniej boleśnie odczu- nych uczuć narodowych, 
liśmy dalszy rozwój wypad- Tragedia węgierska — to 
ków. sytuację, w której na niezwykle bęlesne deświad- 
ulicach Budapesztu szerzył czenie. jakie dotknęło cały 
się krwawy biały terror, a w nasz obóz socjalistyczny. Trze 
całym kraju podnosiła gło_ ba z tych doświadczeń wy- 
wę reakcja. ciągnąć wszystkie nauki.

Obowiązuje 
patriotyczna czujność

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
natychmiastowego zawarcia 
pokoju, oddanie chłopom zie­
mi i fabryk robotnikom oraz 
władzy w państwie w ręce lu­
du pracującego, uznanie pra­
wa każdego narodu do nie­
podległego bytu — te promie 
niujące wielką siłą moralną 
idee Rewolucji Październiko­
wej. pozostaną aktualne w 
międzynarodowym ruchu ro­
botniczym dopóty, dopóki 
działać będą na świecie impe­
rialistyczne siły zaborczych 
wojen i kolonialnego u jar z-

Zagajenie Wł. Gomułki
mienia narodów, dopóki nie 
zniknie na świecie wyzysk i 
ucisk człowieka przez człowie­
ka.

Siła oddziaływania tych idei

nących aktywnie wcielać je w 
życie.

Taka i tylko taka ideowo-poo 
lityczna i organizacyjna konso­
lidacja na gruncie uchwal VIII 
Plenum wróci partii w pełni jej 
siłę i autorytet, jej głęboką i 
serdeczną więź z klasą robotni­
czą i masami pracującymi, po. 
zwoli jej od góry do dołu co­
raz lepiej układać i pogłębiać 
współpracę z organizacjami 
masowymi i młodzieżowymi; z 
bratnim ZSL i Stronnictwem 
Demokratycznym oraz ugrupo. 
waniami ruchu katolickiego.

Ma to zasadnicze znaczenie 
również w związku z nadcho­
dzącymi wyborami do Sejmu.

W naszej drodze naprzód ku 
coraz szczęśliwszej przyszłości 
naszego narodu przyświecać 
nam będą ideały, za które wal­
czyli pod wodzą Lenina bo­
jownicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko­
wej, za które walczyli najlepsi 
synowie klasy robotniczej i na. 
rodu polskiego.

W 39 rocznicę Wielkiego Paź­
dziernika przesyłamy gorące 
pozdrowienia narodom Związ­
ku Radzieckiego, złączeni z ni­
mi walką o wspólne ideały po­
koju i socjalizmu.

Poważnym krokiem i wyj­
ściem naprzeciw nurtującym 
narody krajów socjalistycz­
nych uczuć i dążeń jest de­
klaracja rządu ZSRR z 30. 
X. 1956 r. o podstawach roz­
woju i dalszego umacniania 
przyjaźni i współpracy mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
innymi państwami socjalisty­
cznymi.

W deklaracji mówi się. że 
kraje wielkiej wspólnoty so­
cjalistycznej ....mogą kształ
tować swe stosunki wzajem­
ne jedynie na zasadach cał­
kowitego równouprawnienia, 
poszanowania integralności 
terytorialnej, niezależności 
państwowej i suwerenności, 
niemieszania się w sprawy 
wewnętrzne".

Deklaracja stwierdza, iż:
„W procesie kształtowania 

się nowego ustroju i głębokich 
przemian rewolucyjnych w sto­
sunkach społecznych było nie­
mało trudności, nie rozwiąza­
nych zadań i jawnych błędów, 
w tym również we wża.icmnych 
stos’;nk ich między krajami so- 
e balistycznymi, ns/uszeń i błę­
dów, które ograniczały zasadę 
równouprawnieni, w stosun­
kach między państwami socja­
listycznymi. “

Tak więc zarówno z naszej 
strony — w rozmowie z delega­
cją KPZR oraz w uchwale VIII 
Plenum, jak i w deklaracji ra­
dzieckiej, zostały postawione
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szczerze i otwarcie zasadnicze 
problemy.

Rozwiązanie wszystkich tyćh 
spraw otwiera wielką perspek­
tywę dalszego rozwoju i pogłę­
bienia współpracy, polsko-ra­
dzieckiej, w której kraj nasz 
jest najżywotniej zaintereso­
wany.

Widzieć to { rozumieć musi 
dziś każdy Polak, każdy polski 
patriota. Widzieć, rozumieć i 
ufać kierownictwu partii i wła 
dzj7 ludowej.

Tymczasem, jak w każdy 
wielki przełomowy ruch, i tu­
taj włączają się elementy w go­
rącej wodzie kąpane, nieodpo­
wiedzialne. Świadomie czy nie­
świadomie starają sk one wy­
zyskać sytuację, by rozpętać 
choćby wśród części społeczeń­
stwa oraz wiród młodzieży 
szkodliwy antyradziecki nacjo­
nalizm, w miejsce ożywczego, 
zdrowego i korzystnego dla 
kraju o/óz wychowawczego dla 
młodzieży gorącego patriotyz­
mu. Tę sytuację wykorzystuje 
i podnieca wróg.

Trzeba zaostrzyć narodową, 
patriotyczną czujność wszyst­
kich rozumnych i poczuwają­
cych się do odpowiedzialności 
za losy kraju sił naszego społe­
czeństwa.

Trzeba, by te siły, na czele z. 
klasą robotniczą, aktywnie 
przeciwdziałały wszelkiej dzia­
łalności i wystąpieniem, godzą 
cym w nasz sojusz ze Związ- 

: kiem Radzieckim i innymi kra- 
! jami socjalistycznymi, w nasze

* i zasady polityki zagranicznej

15 fabryk
...domków jednorodzinnych

(Inf. wl.)
Na razie jeszcze żużel leży 

bezużytecznie na hałdach w 
różnych fabrykach, ale już w 
najbliższym czasie będzie wy 
korzystany do produkcji 
prefabrykatów, używanych 
przy budowie domków jedno­
rodzinnych. W przyszłym ro­
ku prefabrykaty z żużlu wy­
twarzać będzie 15 zakładów 
w różnych okolicach Wielko­
polski. Wyprodukują one do 
końca przyszłego roku prefa­
brykaty zastępujące 30 mil 
cegieł, a więc ilość, z której 
można wybudować co naj­
mniej 1000 dwupokojowych 
domków jednorodzinnych.

Najdalej zaawansowane są 
prace w Jarocinie i Krotoszy 
nie, gdzie nowe zakłady roz- 
poczną produkcję jeszcze z 
końcem bieżącego roku. W 
tej chwili przygotowywane są 
już wstrząsarki do żużlobeto- 
nu. dla innych z 15 nowouru- 
chamianych zakładów.

Możliwości sa oczywiście 
znacznie większe i bvlobv 
wskazane, aby — podobnie 
jak to się dzieje na Śląsku — 
uruchomieniem produkcj i 
prefabrykatów z żużlu zain­
teresowało sie jak najwięcej

Uproszczenie
zaopatrywania

przemysłu w maszyny
JF.-ł/LSZAlFA (PAP)

Dążąc tło uproszczenia sy­
stemu zaopatrzenia przemy­
słu w maszyny i urządzenia 
techniczne, PKPG zrewidowa­
ła wykazy urządzeń przemy­
słowych, podlegających cen­
tralnemu rozdzielaniu.

Ta decyzja PKPG uprości 
pracę służby zaopatrzeniowej 
resortów, gdyż nie będzie po­
trzeby sporządzania rozdziel­
ników. podrozdzielników, dzie 
lenia asy gnat przydziałowych 
itp., a umożliwi wreszcie bez­
pośrednim odbiorcom zaopa­
trywanie się w maszyny, bez 
uciążliwego „ubiegania się o 
przydział"..

zakładów7 pracy. (L)

Odłożenie 
zjazdy literałów

WARSZAWA (PAP)
Plenum Zarządu Głównego 

Związku Literatów Polskich, 
obradujące 5 listopada br., po 
stanowiło przesunąć na ter­
min późniejszy VII walny 
zjazd delegatów ZLP, który 
miał odbyć się w dniach od 6 do 9 listopada br.

Delegacja polska
na XI sesję
Zgromadzenia Ogólnego ONZ

WARSZAWA (PAP)
Rząd PRL wyznaczył nastę­

pujący skład delegacji polskiej 
na XI sesję Ogólnego Zgro­
madzenia ONZ, którego obrady 
rozpoczynają się w Nowym Jor 
ku dnia 12 listopada br. Prze­
wodniczący: Marian Naszkow- 
ski — podsekretarz stanu w 
Min. Spraw Zagranicznych.

Delegaci: Ambasador Juiiusz 
Katz-Sucby — dyrektor Pol­
skiego Instytutu Spraw Mię­
dzynarodowych. członek kole­
gium MSZ. Władysław Kiernik 
— były minister, członek władz 
naczelnych ZSL, Eugenia Kras 
sowska — wicemi n. szkolnic­
twa wyższego, ambasador Je­
rzy Michałowski — stały przed 
stawi ciel przy ONZ.Zastępcy delegatów: Ro­
muald Spasowski — ambasa­
dor PRL w Waszyngtonie, Woj 
ciech Kętrzyński — redaktor, 
Manfred Lachs — minister peł 
nomocny, dyrektor departa­
mentu w MSZ, Tadeusz Ły- 
chowski — minwicedyrektor PISM,

będzie tym większa, im lepiej 
i bardziej konsekwentnie bę­
dzie się je urzeczywistniać w 
światowym ruchu rewolucyj­
nym. im bardziej konsekwent 
nie będzie się je rozwijać w 
krajach, w których masy lu­
dowe doszły do władzy i bu­
dują nowy socjalistyczny u- 
stró.j społeczny — zgodnie z 
warunkami i potrzebami 
swych narodów.

XX Zjazd KPZR podjął to 
dzieło. Wyrazem dążenia do 
urzeczywistnienia historycz­
nych uchwał XX Zjazdu 
KPZR i ułożenia stosunków 
między naszymi krajami na 
leninowskich zasadach rów­
nouprawnienia narodów, na 
niewzruszonej podstawie po­
szanowania pełnej suweren­
ności każdego państwa socja­
listycznego jest deklaracja 
rządu radzieckiego o podsta­
wach rozwoju i dalszego u- 
macniania przyjaźni i współ­
pracy między Związkiem Ra­
dzieckim a innymi państwa­
mi socjalistycznymi.

Realizacja tych zasad sta­
nowi najmocniejszy funda­
ment trwałego sojuszu i przy­
jaźni między narodami Polski 
Ludowej i Zw. Radzieckiego.
Sojusz między naszymi pań­
stwami oparty na tradycjach 
wspólnej walki rewolucyjnej 
polskiej i rosyjskiej klasy ro­
botniczej, wykuty we wspól­
nej wojriie wyzwoleńczej prze 
ciwko hitlerowskim najeźdź­
com, utrwalony przez wielo­
letnią współpracę gospodar­
czą i wspólną akcję na rzecz 
umocnienia pokoju między 
narodami, leży w7 na.j żywot -
zS?? i">eresac« Po^ki i br. wpłaciły z tytułu akunau 

• Na straży tego sojuszu i la ci i do Skarbu Państwa P° 
nad 37.283 tys. zł, zamiaS?

Akademia Październikowa
w Moskwie

MOSKWA (PAP)
W pałacu sportowym Cen­

tralnego Stadionu im. Lenina 
v; Moskwie odbyła się w dniu 
6 bm, uroczysta akademia po 
święcona 39 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej. Akade­
mie zorganizowała moskiew­
ska. rada miejska wraz z przed 
stawicielami organizacji par­
tyjnych, społecznych i armii 
radzieckiej.

Na akademię przybyło po­
nad 10 tys. mieszkańców sto­
licy ZSRR. Obecnie były rów­
nież liczne delegacje zagra­
niczne przebywające w ZSRR 
oraz członkowie korpusu dy­
plomatycznego.

W prezydium akademii wi­
tani hucznymi oklaskami ze­
branych zajęli miejsca przy­
wódcy KPZR i rządu radziec­
kiego.

Referat poświęcony roczni; 
cy Rewolucji Październikowej 
'wygłosił sekretarz KC KPZR 
M. A. Susłow.

Wielkopolskie

zakłady meldują:

Zadania wykonane 
z nadwyżką

(hif. wl.)
Trudności materiałowych i 

innych było sporo, ale minio 
to zakłady podległe Wojewódz 
ki emu Zarządowi przemysłu 
w poznaniu' wykonały z wy­
soką nadwyżką zadania .usta 
Inne na 10 miesięcy bież. W 
ku i już w trzech kwartałach

stoi nasza partia, polska kla­
sa robotnicza i cały naród 
polski ożywiony wola utrwalę 
nia swej niepodległości i o- 
siągnięcia na drodze socja­
lizmu wyższego poziomu ży­
cia.

Przyświecają nam w7 tym 
dziele idee Wielkiej Rewrołucji 
Październikowej, idee wyzwo- 

Pełnomocny. | lenia człowieka, demokracji i
wolności narodów.

29.904 tys. jak przewidywa1 
Dian.

Obecnie, dzięki wybitnemu 
usprawnieniu organizacji Pra 
cy, prawie wszystkie placów­
ki podległe Wojewódzkiemu 
Zarządowi Przemysłu są ren­
towne. Nie dostarczyły tylko 
planowanych sum do Skarbu 
Państwa Poznańskie Zakłady 
Drzewne i Ostrowskie Zakła­
dy Przemysłu Terenowego <’- 
raz cegielnie, Uli

pracuja.ee


Pracownicy poszukiwani
1 sprzedawców za wynagrodzeniem prowizyj- 

do sprzedaży rynkowej podrobów mięs- 
vch zatrudnimy natychmiast. Zgłoszenia: Miej- 
ki Handel Mięsem w Poznaniu, ul. Armii Czer­

wonej 45 — sekcja kadr.____________ K3828
Miększą ilość kandydatów - praktykantów ; 

stanowisko dyżurnego ruchu przyj mie zaraz j
Pyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Po- 1

^Praktykanci na stanowisko dyżurnego ruchu 
nowinni odpowiadać następującym warunkom: 
p 1 Wykształcenie średnie ogólnokształcące lub 
zawodowe obojętnego kierunku (świadectwo 
dojrzałości). Dla kandydatów z wyższym wy­
kształceniem stanowisko dyżurnego ruchu bę­
dzie traktowane jako stanowisko stażowe na 
wyższe hierarchicznie stanowisko.

2 Psza kategoria zdrowia w myśl wymagań 
przepisów służby zdrowia na P. K. P. 
r 3. Dodatni wynik badań psychotechnicznych.

4’ Wiek do 35 lat.
5' Uregulowany stosunek do służby wojsko- 

wej*Praktykanci w okresie praktyki będą otrzy­
mywać:

1. praktykanci ze średnim wykształceniem — 
wynagrodzenie w wysokości 800 zł miesięcznie, 
praktykanci z wyższym wykształceniem 1000 zł 
miesięcznie. Wynagrodzenie płatne będzie z 
góry.

2. Świadczenia przewidziane dla pracowników 
p. K. P., a mianowicie:

a) deputat opałowy (w naturze i ekwiwalent 
pieniężny),

b) umundurowanie służbowe w pełnym za- 
kresie

c) 12 biletów bezpłatnych rocznie dla pracow­
nika i 3 bilety rocznie dla rodziny pracownika na 
przejazd w dowolnych relacjach tam i z powro­
tem w I klasie pociągu,

d) uprawnienia do nabywania biletów/ ze zniż­
ką 80 proc, na przejazd w klasie I pociągu,

e) bezpłatną opiekę Kolejowej Służby Zdrowia 
łącznie z bezpłatnymi lekami,

f) w okresie półrocznego kursu bezpłatne wy­
żywienie i zakwaterowanie.

Po ukończeniu praktyki, praktykanci zostaną 
zatrudnieni na stanowiskach dyżurnego ruchu 
z wynagrodzeniem przewidzianym na stanowi­
sku dyżurnego ruchu odpowiedniej klasy i z 
•wszystkimi świadczeniami przewidzianymi dla 
pracowników kolejowych.

Okres praktyki zalicza się do czasu służby, 
uprawniającego do dodatku za wysługę lat.

Zgłoszenia przyjmują naczelnicy i komórki 
kadrowe oddziałów przewozów w Poznaniu, 
Gnieźnie, Lesznie, Gorzowie i Zielonej Górze 
oraz zawiadowcy większych stacji (I, II i III 
kl.).

Ponadto Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Poznaniu przyjmie od zaraz:

1. Większą ilość ślusarzy do pracy przy na­
prawie parowozów lub po wyszkoleniu na sta­
nowisko pomocnika maszynisty parowozu, z 
wynagrodzeniem od 800—1100 zł. w zależności 
cd wypracowanej normy oraz świadczeniami 
należnymi pracownikom P. K. P.

2. Zgłoszenia przyjmują naczelnicy i komórki 
kadrowe parowozowni w Poznaniu, Franowić, 
Jarocinie, Gnieźnie, Wągrowcu, Głogowie, Wol­
sztynie, Kostrzynie n. O., Krzyżu, Międzyrze­
czu, Pile, Zbąszynku, Zielonej Górze.

3. Większą ilość robotników do robót toro­
wych z wynagrodzeniem od 700 do 950 zł w za­
leżności od wypracowanej normy oraz świadcze­
niami należnymi pracownikom P. K. P.

Zgłoszenia przyjmują naczelnicy i komórki 
kadrowe oddziałów drogowych w Poznaniu, Ja­
rocinie, Gnieźnie, Wągrowcu, Lesznie, Kroto­
szynie, Gorzowie, Szamotułach, Zbąszynku i 
Czerwieńsku lub zawiadowcy odcinków drogo­
wych k. p.

I 2 pracowników do belowania makulatury, 5 
' pracowników do transportu przyjmie zaraz Wo­
jewódzka Zbiornica Przemysłu Surowców Wtór­
nych w Poznaniu. Wynagrodzenie od 800—1000 
zł miesięcznie. Praca w Poznaniu na Zegrzu. 
Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr w Poznaniu, 
ul. Przemysłowa 45. K3832
Starszego księgowego zatrudnią zaraz Warszta­
ty Zasadniczej Szkoły Budowlana - Drzewnej w 
Poznaniu, ul. Głogowska 88. 21509g
Robotników do robót budowlanych na miejscu 
przyj mierny zaraz. Zgłoszenia: Poznań, ul. Chu-
doby 24, pokój 18._____ 21579g
Szewców, pomoc kuchenną, garmażerkę przyj­
mie zaraz Oddział Zaopatrzenia Kolejarzy nr 
135 Poznań, Robocza 4. ' 21612g
Palacz, robotnik oraz salowa potrzebni natych­
miast. Zgłoszenia: Szpital Miejski im. Fr. Ra- 
szei w Poznaniu, ul. Mickiewicza 2. K3850
Instalatorów, blacharzy, szklarzy, malarzy, 
dekarzy i robotników budowlanych przyjmie 
zaraz do pracy stałej Poznańska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa. Zgłoszenia w biurach Spół­
dzielni Poznań, ul. Śniadeckich 23. K3844
4 pracowników fizycznych zatrudni natych­
miast Gminna Spółdzielnia w Tarnowie Pod­
górnym. Wynagrodzenie minimum 1 000 zł. 
Do miejsca pracy dogodny dojazd autobusem.

K3839

Praca
Samodzielna pomoc domowa
potrzebna do domu lekarza. 
Poznań . Solacz ul. Góral­
ska 12. 21778g
Pomoc domowa potrzebna za. 
raz. Poznań, Drukarska 2 m. 
8. 21678g
Fryzjerka dobra siła, na sta. 
łe potrzebna zaraz. Poznań, 
Dąbrowskiego 79. 21481g
Gosposia samodzielna, ewen­
tualnie pomoc domowa z re­
ferencjami potrzebna do leka­
rza. Zgłoszenia: Poznań, stru­
sia 1 m. 8., od godz. 15—19.

21544g
Pomoc domowa potrzebna na 
stałe. Poznań. Kozia 2o m. 6. 
Zgłoszenia od godz. 17.

21547g
Panienka ze średnim wykształ 
cęnietn przyjmie jakąkolwiek 
pracę. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21553g.

Księgowość, sprawy podatko­
we poprowadzę, księgowość 
ustawiam. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
21438g.

Pomoc dochodząca do cztero, 
osobowej rodziny potrzebna. 
Żmijewska. Poznań, Krasiń­
skiego 6 m. 3. 21451g
Szewcowi oddam dobrą pracę 
w dom. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
21464g. _ _______
Szewc na reoeracje potrzphny 
— pracę oddam w dom. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 21465g. _ __
Pomoc domowa od godz. 8— 
17 potrzebna. Poznań Wa­
wrzyńca 32 m. 6a. 21467g
7. ślusarzy . mechaników do 
robót konstrukcyjnych oraz 
blacharza przyjmą Zakłady 
Urządzeń Klimatyzacyjnych. 
Poznań, Dolna Wilda 26. 
Zgłoszenia od godz. 14—15. 
______________ ____21698g

Kupno

Chcesz pracować w kolejnictwie zgłoś się za-
’az w wymienionych wyżej punktach werbun­
kowych lub w najbliższym oddziale zatrudnie­
nia MRN i PRN.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Poznaniu.

K3805

Dnia 5 listopada 1956 zmarła po długich i ciężkich 
cierpieniach moja ukochana żona, nasza matka, teścio. 
Wa. babcia, prababcia i ciocia, przeżywszy lat 80. śp.

ze Stolzmanów

Joanna Babska
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w czwartek. 8 bm. o 

Eoriz- 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
0 bolesnej stracie zawiadamiają

mąż, synowie, synowe i wnuki
Poznań. Gorzów Wlkp., Gniezno. 21828g

Dnia 5 listopada 1956 zmarł, opatrzony Sakramen- 
św, mój drogi mąż. nasz kochany ojciec, brat,

zwagier. wujek i siostrzeniec, śp.

iefet Grzegorczyk
Przeżywszy lat 53.
enri°^rz^ będzie się dzisiaj, w czwartek 8 bm. o 
8 z- 15.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążone
iona, dzieci i rodzina

J^znafi. Chociszewskiego 35. 21808g

f
f Dnia 26 października 1956 r. zmarł po krótkich 
■crpieniach, opatrzony Sakramentami św. śp.

Szymon Szułczyński
Przeżywszy lat 83.
$„,Pracufcc przez 53 lata jako organista w parali! 

e.czyńskiej, zaskarbił sobie swoją gorliwą pracą 
zapomnianą wdzięczność parafian.
Cześć Jego pamięci!

Swie
Ks. Kazimierz Babski I Rada Parafialna

!fczyna pow. Leszno. 21788g

Masę perłową — tylko zagra, 
niczną i złoty lak do metalu 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21578g.
Kupię urządzenie do wyrobu 
dachówek. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
21540g.

ROGALE
świętomarclńsklo
polecają

KNAST — SOBCZAK 
Cukiernia Pocztowa 

Poznań, ui. 23 Lutego 36
21811g

Większą ilość 
szpad I trenerskich 

stalowych - sztychćwek
ZAKUPIĄ

Krotoszyńskie Zakłady Te­
renowego Przemysłu Ma- 
tflrlałów Budowlanych w 
Krotoszynie, ul. Czerwonej 
Armii 60. K3837

MRAZ
z blachy falistej zakupi: 

„CHI<?UKG0rlL“
Poznań, ul. Marceiińska 6, 

tel. 620-09.
 21616g

Wykonujemy usługi z zakresu:
elektroinstalatorstwa. naprawy silników elektrycznych, 
gromochronów. dźwigów, chłodnictwa, radiotechniki, 
aparatów elektronowych, teletechniki. akumulatorów 

i urządzeń sygnalizacyjno-alarmowych.
Ceny ściśle kalkulowane według cenników urzędo­
wych bez dorzucania dodatkowych kosztów na rzecz

Spółdzielni.
POMOCNICZA SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 

ELEKTROTECHNICZNA
Poznań, ul. Mostowa 14a telefon 525.91

. __________ K3836

| OSŁOSZEHIA DR8BWE |
Pianino używane kupię. Po­
znań. Długosza 27 m. 7.
. :________ 21431g
Opony 750X20. 750X16,
600X16 do wozu konnego ku­
pię. Kuźdowicz, Piątkowo tel. 
521-97. 21443g
Tokarnię około 2 m toczenia, 
spawarkę transformatorową 
kupię. Oferty z dokładnym o- 
pisem, podaniem ceny do Biu 
ra Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 21444g.

Dachówczarkę, karpiówkę — 
kupię. Częstochowa Kościusz 
kl 10 ~ Siwlerskl. K3859
Kupię betoniarkę do 250 Itr., 
stół wibracyjny, maszynę do 
dachówek z podkładami. 0. 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 21466g.
Koper włoski, połowę błamu 
(brązowe barany) kupię. Sa- 
lutan Kostrzyn Wlkp. tele­
fon 80. 2O182g
Maszyno do wyrobu dachówek 
z formami kupię. Marczak, 
Skalmierzyce, 1 Maja 1.

21449g

Sprzedaż

Kury rasy leghorn, całą ho. 
dowlę 160 sztuk sprzedam. 
Józef Gorażdża, Lipie, p-ta 
Miłosław, pow. Września.

_____ ___  _______ 31690p
Wózki _ autka lakierowane, 
spacerówki („Warszawa") po­
leca: Lesińśkl. Poznań, Ży­
dowska 33 przy Starym Ryn­
ku. ___ _________  21550g
Wózki, dziecięce, autka drew- 
niane. koszykowe, spacero­
we. czeskie na łożyskach 
kulkowych, nowoczesne dre­
wniane gięte dla bliźniąt o- 
raz lalek poleca: H. Świetlik, 
Poznań, Wrocławska 13.

21434g

Sprzedam 80 nierdzewnych 
słupków parkanowych t dyna­
mo samochodowe 12 V. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swierczew 
skiego 3 dla 21545g.

Sprzedam okazyjnie samochód 
osobowy. Poznań. Jeżycka 42a 
warsztat. _ 2154 lg
Sprzedam' futro karakułowe. 
Poznań, Małopolska 6.
_________ ____ ____ 21554g
Młocarnię samoczyszczącą 0 
wydajności 7 kw. oraz motor 
na ropę 10 KM sprzedam. Bo­
lesław Odorzyński, Adamów, 
p-ta Golina n. Wartą. Stacja 
kolejowa Spławie. 31491p
Pieski czystej rasy „re- 
pinczer‘‘. czarne, podpalane, 
pokojowe mam do oddania. 
Wiadomość: Toczyńska, Rą. 
pin. pow. Strzelce Krajeń­
skie. 31521p
Piec stolarski na parę, kasę 
ogniotrwałą sprzedam. ' Bett. 
nig, Leszno, tęl. 671. 31522p
Sprzedam krótki fortepian 
..Bechstein". Poznań, Ko­
ściuszki 30 m. 4. od godz. 17 
do 19. 21429g
Sprzedam nutrie (samczyki). 
Mosina, Niezłomnych 4.

21437g
Sprzedam okazyjnie samo­
chód 5-osobowy 4-drzwiowy. 
Poznań, ul. Przepadek 8.

21440g
Przyczepę ciągnikową 
sprzedam. Kuźdowicz. 
kowo, tel. 521-97.

5 ton 
Piąt- 

21442g

Kuplę wóz rzeźnickl na gu­
mach. lub platformę do 1,5 
tony. Poznań * Górczyn ul. I Motocykl BMW R-35, 350 ccm 
Kordeckiego 45, wulkanizacja, sprzedam. Września, ul. Leni- 

21552g‘na 35 m. 5. 31295p

Dnia 6 listopada 1956 r. zasnął w Panu, opatrzony 
Sakramentami św., mój najukochańszy mąż i nasz ta­
tuś. nasz drogi syn. brat, szwagier zięć i wujek, śp.

Mieczysław Pospieszny
przeżywszy lat 32.

Pogrzeb z nabożeństwem żałobnym odbędzie się w 
kościele paraf, św. Antoniego — Poznań-StarOłęka, w 
piątek 9. 11. br. o godz. 10.00.

W ciężkim smutku pogrążone
żona z córeczkami I rodzina

Dnia 5 listopada 1956 zmarła nagle moja najdroż­
sza żona, nasza najukochańsza i najtroskliwsza mat­
ka. babcia, prababcia i siostra, śp,

z Zlelezińskich

PnksedaTylewicz
przeżywszy lat 69.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 9 bm. o godz. 10.30 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W nieutulonym smutku pogrążeni
mąż z synami I rodzina

Poznań, Gwardii Ludowej 51. 21865g

Samochód osobowy marki 
BMW 315. po remoncie na do­
brym ogumieniu sprzedam. 
Poznań. Rynek Łazarski 18, 
od godz. 16—18. 21448g
Agresty drzewkowe okazyjnie 
sprzedam. Poznań. Kraszew­
skiego 15 m. 8. 21452g
Radio klawiszowe nowe sprze 
dam. Poznań, Dzierżyńskiego 
86 m. 3. suterena. 21453g
Motocykl ,,Jawa‘* CZ 250 
ccm. najnowszy model, na ko­
lach 16. sprzedam lub zamie­
nię na samochód. Warunki do 
omówienia. Poznań Gwardii 
Ludowej 29 m. 5, tel. 91-30.
______________ 21454g
Sprzedam motocykl DKW 200 
ccm oraz precyzyjny mostek 
induktorowy „Siemens-Hal- 
ske‘‘ do pomiaru uziemnień. 
Wojciechowski, Poznań Dą­
browskiego 36 m. 22. Moto­
cykl oglądać — Wawrzyńca 3, 
warsztat elektro-mechaniczny.

21457g
Wannę i sanar sprzedam. Po­
znań - Grunwald. Podstolińska
1. ____ 21473g
Szlagmetnl, kuchenkę elek­
tryczną 125 volt sprzedam. 
Wysogórski. Stęszew, Poznań­
ska 28. _ _21482g

Spnedam futro damskie — 
barany. Poznań, Dzierżyń­
skiego 92 m. 6. 21483g
Sprzedam młocarnię samo_ 
czyszczącą, wydajność 8 ą na 
godz., cena 10 700 zł. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 nr 21490g.

Krowę wysokocielną sprze­
dam. Poznań Droga Dębińska 
22. 21491g

Dnia 6 listopada 1956 zmarł nagle, przeżywszy lat 69, mój ukochany mąi, naj­
droższy ojciec, nasz nieodżałowany brat, szwagier i wujek, śp.

Jan Gruss
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 10 bm. o godz. 10 z domu żałoby w Starzynach,

na cmentarz parafialny w Kiekrzu. -
W ciężkim smutku pogrążone

iona. córka i rodzina
Starzyny . Kiekrz. 21859g

W dni
najprzyjemniejsze! róźrywłag

gra na loterii
wydatek nie duży a wiele radości 

Główna wygrana — *1 & O«. © O O Zi
K3817

TI

eśll n e grałeś jeszcze na loterii 
- spróbuj teraz swego szczęścia
w kolekturach Monopolu Loteryjnego

Poznań — A. Lampego 14 - PDT 
osaf Ludów 3

K3819

Lokale
Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
w Lublinie na podobne lub po­
kój z kuchnią w Poznaniu, 
tylko samodzielne. Informa­
cje: Poznań Sikorskiego 31, 
m. 10, od godz. 15—19.

21349g

Handlowiec poszukuje pokoju 
elegancko umeblowanego w 
śródmieściu lub okolicy Sta­
rego Rynku. Oferty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dla 21428g.
Spokojny, pracujący poszuku­
je pokoju. Warunki do omó­
wienia. Zgłoszenia: Poznań, 
tel. 18—29, od godz. 14—16.

21445g

Młode, bezdzietne, pracujące 
małżeństwo pilnie poszukuje 
pokoju. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21469g.______________
Mieszkanie 3-pokojowe z kuch 
nią. samodzielne zamienię na 
2 mieszkania po 2 pokoje z 
kuchnią, względnie 4Vs-poko_ 
jowe. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
21470g.
Zamleitie pilnie dwa małe po­
koje z kuchnią, łazienką pod 
Warszawą, na podobne w Po­
znaniu. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
21489g.
Zamienię 3-pokojowe miesz­
kanie komfortowe, samodziel­
ne, parter z dużą piwnicą na 
Wildzie, na 3 lub 4-pokojowe 
samodzielne w centrum (ul. 
Lampego Czerwonej Armii, 
plac Wolności itd.). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21496g.
Poszukuje pokoju nlekrępu. 
iącego. Warunki do omówię- 
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21499g.

Nieruchomości
Domów z ogrodami oraz go­
spodarstw spiesznie poszuku­
ję. Otręba. Jarocin Kilińskie­
go 2._________ 31329p
Sprzedam dom jednorodzinny 
z ogródkiem. 1 ha ziemi, 
cena 55 00Ó zl. Bukowski, 
Trzemżal. pow. Mogilno, woj. 
Bydgoszcz. 31691p
Gospodarstwo 9 ha w bardzo 
dobrym stanie z żywym i 
martwym kompletnym inwen­
tarzem sprzedam. Wiado­
mość: Szkatulski, Damasła­
wek, Rynek 2. 31692p
Willę 4-pokojową. z wolnym 
mieszkaniem oraz wielki wy- 
bóf parcel, kamienic poleca 
— poszukuje: Metelski Po­
znań Czerwonej Armii 23.

__ _________ __  21446g
Kuplę parcelę lub ogród 
Poznaniu, wprost od właści­
ciela. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
21546g.
Sorzedam parcelę 800 m1 (Wi_ 
niary), dojazd trolejbusem. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 nr
21548g. _______ ,

Willę jednorodzinną, względ­
nie połowę willi z wolnym 
mieszkaniem oraz parcelę 
1000 m’ spiesznie kuoię. Ce­
na obojętna. Metelski Po 
znań Czerwonej Armii 23.

____ 21447g

Dom z 9 składami centrum 
Gniezna, także połowę sprze­
dam Gniezno. Dalkoska 17, 
m. 9. ____ 31493p
Sprzedam z powodu starości 
2 ha ziemi pszenno . buracza­
nej, 2 morgi łąki — zabudo­
wania dobre 80 000 zł. lgną, 
cy Pacholski st. kol. Janiko­
wo k. Inowrocławia, grom. 
Dobieszewice.__  _ 31520p
Kupię parcelę w okolicy Gór. 
czyna Winiar. Podolan, w ce­
nie od 20—40 000 zł. Pośre­
dnicy wykluczeni. Szczegóło­
we oferty do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21441g.

, Gospodarstwo 15 ha. w tym
i 3.5 ha laki, z zabudowania. 
| mi. żywym i martwym inwen- 
' tarzem, w powiecie ostrow. 
1 skim oddam w dzierżawę. Wa 

runki przystępne. Zgłoszenia 
kierować: Janiak. Wvsocko
Wielkie pow. Ostrów Wlkp.

21450g

Kuplę parcelę na przedmieściu 
Poznania. Oferty Biuro Ogło- 
szpń Świerczewskiego 3 dla 
21462g.
Sprzedam dom z ogrodem (2 
pokoje 7. kuchnią, łazienka). 
Warunek zamiana mieszkania. 
Zgłoszenia: Poznań - Osiedle 
Plewiska. Laskowa 2, dołazd 
tramwajem 1S. 21474g

Wysokiej
klasy->

■me.

(50-watowe) 
dla

klubów, świetlic, szkół, szpitali, domów 
kultury, zakładów przemysłowych, 
PGR_ów, zarządów budowy itp., dające 
możność włączenia 40—45 głośników 1,5 W 
lub 3—4 głośników płacowych (gigantofonów) 

DOSTARCZA

Sp-nla Pracy „ESekfromatyka",
Warszawa, ul. Freta 39, tel. 6-10-10.

K3777

PODKŁADKI GUMOWE
pod dzwony klozetowe
żelazne i porcelanowe

ogonki cfo skiecśscyeh
wykonuje

RZEM. SPÓŁDZIELNIA PRACY PRZEMYSŁU RÓŻNEGO 
w Krakowie, stradomska 15.
 K3869

UNIEWAŻNIA SIĘ
skradzioną pieczątkę: Przedsiębiorstwo Miejskiego 
Handlu Detalicznego Artykułami Gospodarstwa Domo­
wego i Chemicznymi w Poznaniu, sklep nr 17. ul. 23 
Lutego nr 38. K3845

Kupię natychmiast 3—4 mor­
gi ziemi z zabudowaniem. A- 
leksander Wieczorowski. Bo- 
rzysław, p-ta Grodzisk Wlkp.

21468g |
Kuplę domek Jednorodzinny. ! 
Posiadam do zamiany duży 
pokój frontowy w śródmieściu 
z używaniem kuchni. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 21500g.

Wlllkę jednorodzinną, cztero- 
pokojową komfortową, całą 
wolną, pólmorgowym sadem 
(przedmieście Poznania) 180 
tys. zł. Domek nowobudowa­
ny, dwupokojowy, półmorgo-1 
wym ogrodem (Źabikowo) 55 
tys. zł oraz wiele innych 
sprzedam. Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26 tel. 87.S5

21486g

Lekarskie
Dr med, Roman Dobryszycki, 
choroby kobiece i położnic­
two, przyjmuje codziennie od 
godz. 15—17. Poznań. Pru­
sa 5. parter. 21516g

Zguby
6 listopada br. zgubiono w 
sklepie przy Czerwonej Ar­
mii torebkę damską z więk­
szą ilością gotówki, piecząt. 
ką galanterii A. Nowak oraz 
szeregiem dokumentów han­
dlowych i osobistych. Uczci­
wego znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem . Bożena 
Brunkwicka. Poznań Piekary 
22/23 (galanteria). ’ 21819g

Zgubiono zegarek marki ,,Rei- 
gis'* 28 października. Zwrot 
wynagrodzę. Poznań - Juni- 
kowo Miśnieńska 29 m. 2.

21406g

Dnia 30 października br. o 
godz. 7. zgubiono marynarkę 
nie wykończoną przy Dworcp 
Zachodnim. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrot. Poznań, 
Wrocławska 9, Spółdzielnia 
Krawiecka. 21415g

Zgubiono kartę rzemieślniczą 
na nazwisko Stanisław Mu- 
siał. Poznań Garbary 33 m. 
7, 215-35g

Zgubiono świadectwo Zasad­
niczej Szkoły Metalowej w 
Szamotułach na nazwisko: 
Mieczysław Mikuła Wronki. 
Dworcowa 10. 31492p

Różne
Składam serdeczne podzięko, 
wanie p. dr Elżbiecie Bie­
lawskiej. ordynatorce sana, 
torium w Kościanie oraz od­
działowemu Janów; Olejniko* 
wi za troskliwą opiekę pod­
czas mego pobytu w sauato. 
rium. Igor Sakowicz. Jele­
nia Góra. Drzymały 23. 
______ __  31639p

Rzemieślnicy — podejmuję 
się zbierania zamówień na 
produkowane przez was arty­
kuły. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Łódź. Piotrkowska 96 pod 
7113. _____ 21172g

Wypożyczam porcelanę, szkło 
na zabawy, uroczystości. Po­
znań Żydowska 33. 21551g
Posiadam taksometr i końce- 
sję. poszukuję wspólnika z 
samocliodem. Oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 21303g.

Przyjmuję szycie w dom. Po, 
znań. Marchlewskiego 58a m, 
3, lewy dzwonek. 21543g

Garbowania, farbowanie, strzy 
żenie skór owczych i wszyst. 
kich innych skór futerko­
wych. Zamiejscowym załat­
wiam pocztą. Punkt Usługowy 
garbowania i uszlachetnia­
nia skór futerkowych. Wej­
herowo. Marchlewskiego 12.

K3841

W kuchenkach gazowych po­
prawiam znacznie warunki od 
bioru gazu, skracając bardzo 
wydatnie czas gotowania, 
Warsztat Mechaniki „Terrax“ 
Poznań. Kochanowskiego 5. 
________________ 21536g
Posiadam 12 000 zł, oczekują 
propozycji. Szczegółowe ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3 dla 31490p.

Igły do podnoszenia oczek, 
najwyższej jakości polecamy. 
Naprawy igieł, maszynek wy­
konujemy. F-ma „Terrax“, 
Poznań Kochanowskiegp 5.

215373
Kołdry przerabiam.
Gajowa 4 m. 6a.

Poznań.
21475g

Przyrządy — wykrojniki dla 
firm państwowych oraz pry­
watnych wykonuję szybko I 
solidnie. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
21514g.
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SKŁAD
Okręgowej Komisji 
Wyborczej
GNIEZNO
OKRĘG WYBORCZY Nr 64

Przewodniczący Okręgowej 
Komisji Wyborczej — Zenon 
Staszevvski, dyrektor MHD w 
Gnieźnie, zastępca przewodni 
ezącego — Antoni Wojtko­
wiak, nauczyciel, kierownik 
szkoły w Łubowie, pow. Gnie­
zno, sekretarz — Marian Ma­
linowski, kierownik Biura 
Cechu Rzemiosł Różnych w 
Gnieźnie.

Członkowi* Okręgowej Konalsji 
Wyborczej: 2. Hieronim Kamiński, 
przewodniczący Zarządu Powiato­
wego ZMP w Gnieźnie, 2. .‘tona 
Wyrctnbek, dyrektor Liceum O- 
gólnokształcącego w Gnieźnie, 3. 
Władysław Budzyński, przewodni- 
czący spółdzielni produkcyjnej w 
Bierzglinie, pow. Września, 4. 
Ludwik Kicerman, dyrektor Za­
rządu Młynów w Wągrowcu, 3. 
Alfons Kaseja, kierownik Wydzia­
łu Finansowego Prezydium Powia 
towej Rady Narodowej w Wągrów 
cu, 6, Kazimierz Pajcz, wicedyrek­
tor Orzechowskich Zakładów' Skle 
jek we Wrześni, 7. Tadeusz Zieliń­
ski, robotnik PKP w Gnieźnie. 8. 
Franciszek Sądej, chłop indywidu­
alny w Lednogórze, pow. Gniezno.

musi rozslrzygnąS;

Co wazmeisze —
plaże czy przemysł terenowy?

Z uchwały Prezydium Rządu wynikało wyraźnie, że 
do końca roku przeznaczy się dodatkowo 100 milio­
nów złotych na aktywizację życia gospodarczego w 
różnych miastach i miasteczkach w całym kraju. Zgo 
dnie z założeniami, sumy Łe mają być wykorzystane 
przede wszystkim na rozszerzenie 'produkcji w zakła­
dach wymagających niewielkich nakładów' finanso­
wych i na uruchomienie interwencyjnych robót komu 
nalnych, dla zwiększenia zatrudnieni?, w okolicach- 
gdzie śą nadwyżki sił roboczych.

Ostatnie dni przyniosły już realizację wym. uchwa­
ły. Jak wynika z rozporządzenia Ministra Pracy i Opie­
ki Społecznej, Poznańskie otrzyma 5.250 tys. zł., z któ 
rych wykorzysta wr tym roku 2.150 tys. zł, na różne 
roboty komunalne i 950 tys. zł na inwestycje w' prze_ 
myślę terenowym.

sze kwoty na podobne prace w 
innych miastach.

Prezydium WRN powinno 
jednak dalej korygować do­
tychczasowe plany, zastano­
wić się naci bardziej ekono­
micznym wykorzystaniem po 
siadanych środków i poczy­
nić energiczniejsze niż do 
tącl starania u władz nad­
rzędnych, o umożliwienia wy 
korzystania, jak najwięk­
szych części z przyznanego 
nam funduszu na inwestycje 
w roku przyszłym. Istnieje 
przecież na terenie Wielkopol 
ski wiele niewykorzystanych 
hal fabrycznych (np. jedna 
z nich w Opatówku). wr któ­
rych można uruchomić pro­
dukcję już przy niewielkich 

in westy cy j nych.

Ostatnie szanse...

Niestety, ten fundusz Inter zł na inwestycje w przemy 
wencyjny nie, przyniesie w na śle terenowym a 2.150 tys. zł nakładach 
szym województwie oczekl- na różne roboty dla doraźne Należy też zafać sie*7 wvkórzv 
wanego wzrostu produkcji j»o zatrudnienia osób w róż- staniem nokładów wanna no artykułów rynkowych czy nych miastach. fcwego. »°-v TamlenFadla
zwiększenia, stałego zatrud- z owych 2-mu.onów przypadni* pr2Vspieszexlia budownictwa.
niema,. Zbyt pozne przyzna- 300 ł>'s- r! na melioracje, uporząd- Można < trzeba nrzvsoieszvć 
nie kredvtńw i kłnnnt-p t kowanie cmentarza i wysypisk w przyspieszyćme Kieayrow i klopowy z .. ..........„„ __ _Ł _ - __ urucnomienie nroiektowanei
uzyskaniem
technicznej

dokumentami Kaliszu, 200 tys. zł na ulepszenie ^UiC-wcAdnci
ulic i założenie nowego zieleńca w Wy^YÓrt.’ konfekcji Ciężkiejutrudniają Gnieźnie, 300 tys. zł na regulację Vv Pile, WytWÓmi Ozdób choin.

Mimo zimnych i dżdżystych 
jesiennych dni na wielu boi­
skach piłkarskich będzie jesz 
cze bardzo „gorąco'4. Oby tyl 
ko taka atmosfera nie prze­
niosła się na trybuny, co nie­
stety, w ostatnim- czasie nie 
jest zjawiskiem odosobnio­
nym. ..

Nas interesuje oczywiście 
„podwórko"4 wielkopolskie. Co 
przyniesie nam najbliższa nie 
dzieła?

Jedenastka trenera Tarki 
ma dalszy pobyt w ekstrakla­
sie zapewniony^ Najbliższy 
mecz rozegrają dębieccy pił­
karze w stolicy, gdzie — jak 
twierdzą — Paczkowski i Szaf 
Cżyk —■ czuja się zawsze do­
brze i liczą na dalsze dwa 
punkty. Zobaczymy!

Przykładem 
— Czarnków

W Prezydium PRN w Rawl 
czu leży przeszło 2000 wnio­
sków o ulgi w dostawie zbo­
ża. Pracownicy Powiatowej 
Delegatury Ministerstwa Sku 
pu dwoją i troją się, aby cho 
ciąż część załatwić w termi­
nie.

A przecież sprawę można 
łatwiej rozwiązać. Tak jak w 
Czarnkowie. Tamtejsze Prezy 
diurn PRN zaufało gromadz­
kim radom i przekazało (na 
razie czterem GRN) sprawy 
ulg zbożowych. Takim samym 
zaufaniem rawickie Prezy­
dium powinno obdarzyć naj­
niższe organy władzy tere­
nowej na swoim terenie. Na 
początek kilka gromadzkich 
rad może przejąć sprawy ulg 
w obowiązkowych dostawach. 
Dzięki temu prędzej załatwi 
«&ę wnioski.

(wt)

prowadzenie szeroko zakrojo kwater na cmentarzu juntkow- kowych i zakładu drzewnego 
nych inwestycji. Tym me- , uporządkowanie terenu w Kaliszu,
mniej (jak to zresztą przewl- przy jeziorze Maltańskim w poz- Możliwości są wielkie i o
dywaiy założenia i uchwały) naniu, soa tys. zł na uporządko- nich należy pomyśleć nrzed
Prezydium. WRN mogło inter wanie zieleńców, placów i tere- porządkowaniem plaż i cmen
weniować u władz nadrzęd- nów leśnych w Pile, nieco mniej- tarzy (L)
nych o wykorzystanie znacz-.
nej części funduszu w roku
przyszłym. Niestety Prezy­
dium poszło po linii najmniej 
.szego oporu i postanowiło wy 
datkować fundusz na robo­
ty mniej potrzebne.

Ostatnio Prezydium WRN 
zmodyfikowało nieco swe pla 
ny i z uwagi na późny ter­
min — postanowiło wydatko 
wać do końca roku 950 tys.

We Wrześni 
nadal brak wody

We Wrześni nadal sawankuje za­
opatrzenie mieszkańców w wodę. 
Latem przypuszczano, że w dru­
giej połowie października będzie 
można nową studnię głębinową 
włączyć do sieci wodociągów. Tym 
czasem pracownicy przedsiębior­
stwa wiertniczego natrafili na no­
we nieprzewidziane trudności tech 
ttićane, które uniemożliwiły za koń 
czeaiie prac w terminie. Brygady 
pracują ofiarnie, ale trudno prze­
widzieć, kiedy ttda się przeszkody 
usunąć. (K. St.)

Listy ze wsi

>»Patrioci" małego podwórka
Gromada Strzyżewo w po- jący niewiele, odmawiający so­

wiecie ostrowskim odmówiła bie kubka mleka, deklarowali 
na cały rok 526 dzieciom eo- nowemu kierownictwu partyj. 
dziennego kubka mleka. nemu pomoc, ofiarowali dniów

Ta sama
rok nie ebee —~—— . . , ...
csu i mięsa 637 mieszkańcom 8 01Ae P°niiędz\ siebię. 
miasta i 637 ludzi pozbawiła Czyżby część gospodarzy Strzy 
na ten okręg kawałka cbleba. iewa i to ta część, która skorzy-

wku liucKrt. hcjuu pomoc, oiiarowaii umów
gromada na cały M na spłacenie długów zagra- 

, dostarczyć tłusz. ^‘Wch, dzielili trudności pan 
c-w stwowe pomiędzy siebie.

Tyle bowiem wynoszą zaległo­
ści tej wsi w przeliczeniu na 
potrzeby konsumpcyjne miesz­
kańców miasta.

Przeszło 400 rodzin robotni­
czych daremnie czeka na trans 
port ziemniaków ze Strzyżewa. 
Część strzyżewian nie myśli © 
odstawie.

Olbrzymie są zaległości gro-

st al a z dobrodziejstwa reformy 
rolnej (bo ona ma zaległości od­
stawowe) — leżała daleko za 
krajem, gdzieś na obczyźnie?

Raczej ich ojczyzna mieści 
się w obrębie płotów i miedz 
gospodarstwa. Ich ojczyznę na­
leży mierzyć morgami i tylko 
własnymi dobrobytem. Poza tym 
nic więcej nie widzą.

, — Ale młodzież na pewno jestmady Strzyzewo. Wynoszą one inr,3i więeej spo^czna! prze-

Problemy
niałeoo miasteczka

błisko 40 proc, planu odstaw, konuję samego siebie.

W iele na ten temat mówiono, jest z nią również niedobrze, 
agitowano. Słowa rzucali ality- Strzyżewska młodzież zdobyła so-
wiśoi jakby groch o ścianę.

Józef Jakubowski na zebraniu 
wyborczym Gromadzkiego Komi­
tetu Frontu Narodowego powie­
dział:

o
Ó lesiit leży nad kanałem 

Warta _ Gopło, któ­
rego budowę ukończono w 
1948 roku. Inwestycja ta po 
chłonęła wiele funduszy, a 
obecnie nie jest wykorzysta 
na. A to dlatego, że bi*ak 
przystani (punktu załadun­
kowego). Przez kilka lat 
ładowano zboże na barki z

czych powstał w znacznej 
odległości od osiedla i te­
raz stoi nieczynny. Wydano 
pieniądze, lecz nie pomyś­
lano o tym, aby dały one ij 
właściwy efekt gospodarczy. !'

Nad brzegiem jeziora, na 
północ od centrum miasta, 
stoi zgrabny piętrowy bu_ i 
dynek. Dom kryty cynko-

bie „sławę” w autobusach ostrow­
skich niechlujnym i obrzydliwym 
słownikiem, brakiem szacunku 
dla starszych. I wymaganiami. Bez 
elementarnego choćby poczucia 
obowiązku. Gdyby nie myszy, 
świetlica młodzieży strzyżewskiej 

pustką.
— Przed żniwami prosiliśmy

przybycie komisji z powiatu, aby świeciłaby 
zbaćaia stan naszych wymarznię- .
tych ozimin. Nikt się nie zjawił. Opuszczając Strzyżewo, mia- 
A niejeden z nas wysiał kwintal łem wrażenie, że wyjeżdżam z 
ziarna, a zebrał półtora. rezerwatu sobkóstwa i egoiz

— Dlaczego? — pytam przewód- niU- t
niczącego Prezydium Gromadzkiej J
Rady Narodowej Tomaszewskie- y---------------------------------------------------
go.

— Bo komisje więcej dbały o} 
mostu, posługując się rurą, wym dachem zawiera kilka , SKoit.h krewniaków i przyjaciółi
W tym roku mimo zamó­
wień barek uie nadesłano. 
Zboże trzeba więc transpor 
tować kolejką wąskotorową 
a następnie przeładowywać 
na pociągi normalnotorowe.

A przecież Ślesin ma 
wszelkie warunki ku temu, 
aby stać się portem śród­
lądowym. Całkowity brak 
zainteresowania władz wo­
jewódzkich drogami wodny­
mi powoduje jednak, że ten 
rodzaj komunikacji jest zu 
pełnie zaniedbany. Tymcza­
sem każdy wie, że transport 
wodny jest bardzo tani, a 
ponadto posiada takie zale­
ty jak: niski nakład robo­
cizny, szybkość załadunku 
itp.

Mieszkańcy Ślesina posia 
dają duże tradycje w han­
dlu eksportowym drobiem i 
bekonami. Po wojnie nie 
umieliśmy jednak wykorzy 
stać tych możliwości. Dziś 
skup ograniczony jest do za 
sięgu Gminnej Spółdzielni, 
a więc do kilku gromad. 
Czy nie warto toy pomyśleć o 
zorganizowaniu tu na dużą 
skalę spółdzielczego przed­
siębiorstwa skupu gęsi eks 
portowych?

W Ślesinie po wojnie zbu 
dowa no nowy magazyn zbo 
żowy PZZ, GOM, pawilon 
usług rzemieślniczych. Ale... 
Ale dlaczego magazynu nie 
zbudowano nad jezio­
rem? Dlaczego znów nie wy 
korzystano drogi wodnej? 
Pawilon usług rzemieślni-

naście izb. Zaczęto go budo 
wać przed wojną, ale dotąd 
nie wykończono. Okazuje 
się, że znalazło się kilku 
przedsiębiorczych ślesi n ian 
(bracia Grochowscy), któ­
rzy planowali budowę wiel­
kiej chłodni owoców. Obiekt 
ten miał być wyposażony w 
urządzenia wentylacyjne, 
utrzymujące powietrze w od 
powiedniej wilgoci i tempe 
naturze. Po wojnie Groehow 
scy ofiarowali projekt Mi­
nisterstwu Rolnictwa, lecz 
nie spotkali się z pozytyw­
nym przyjęciem. A przecież 
pomysł wart jest realizacji. 
Przynajmniej zaś trzeba 
znaleźć środki na wykończę 
nie budynku, w którym moż 
na otworzyć cnoćby dom 
wypoczynkowy.

Pytam mieszkańców Ślesi 
na o zmiany i nastroje. 
Ano, jest zamiar uruchomię 
nia prywatnego warsztatu 
rze&ńekiego, oraz sklepu z 
pasmanterią. Miejska Rada 
Narodowa wie, że obie pla 
cówki są potrzebne, ale nie 
orientuje się... czy wolno 
już opiniować p ozy t y w- 
n i e wnioski inicjatywy pry 
watnej! Zwrócono się w tej 
sprawie do „powiatu44, lecz 
i tu Wydział Handlu dał 
odpowiedź „nie ma nowych 
zarządzeń odgórnych44.

A więc znowu czeka się 
na „górę44. Myślę, że warto 
niektórym urzędnikom przy 
pomnieć przysłowie o górze 
: Mahomecie...

Z. PgCHERSKl

W odpowiedzi 
na telefonyniż o naprawdę poszkodowanych.

Zresztą jest gromadzka rada na 
miejscu, wie komu trzeba udzielić i W 263 numerze „GłOSU44 Za 
ulg w odstawach a komu nie. i mieściliśmy za rozgłośnią po 

, x. . ... znańską informację, iż od 1
Tylko jedna trzecia cblopow; listopada br. zostają w Pozna 

Strzyżewa dba o wzorowe wy- nju usunięte urządzenia za­
pełnienie swoich obowiązków.
Reszta uważa państwo... za 
krowę. Wybaczcie mi to porów; , ...
nanie. Chcą je „doić44 i „doić44 i, związku z listami i tele_ 
w zamian nic nie dając. «fonami od naszych czytelni-

ikow, poddających w wątpłi- 
Tu w Strzyżewie jest jeszcze^wość prawdziwość naszej in- 

jak za czasów „Chaty za wsią44.; formacji wyjaśniamy, iż jej 
Obowiązuje swoistego rodzaju! treść pokrywa się z prawdą.

-------- 2. Istniejące nadal zaburzenia
niektórych fal są 'wynikiem 
działalności pobliskich zagra 
nleznych urządzeń zagłusza­
jących.

kodeks postępowania
Na wspomnianym zebraniu gro­

madzkim słyszałem:
— Potrzebne nam są nowe 

PKS-y!
— Zelektryfikować resztę gro­

mady!
— Chcemy kina!
Lecz nikt nie rzekł:
— Zlikwidujemy nasz* zaległo­

ści odstawowe! Pomoźaroy naszej 
władzy ludowe] w poważnej chwi­
li, w kłopotach gospodarczych.

A przecież przyjechałem z 
miasta, gdzie robotnicy zarabia

i^^HOSłlfCh
AStr&KMFtiw

Po ukazaniu się w „Głosie** kry­
tycznej notatki o budowie studni 
w Chojnie do miejscowości tej 
przywieziono kręgi z Szamotuł. — 
Zwózki dokonali traktorzyści Za­
kładów Przemysłu Ziemniaczane­
go-

Warto dodać, że przystąpiono 
również do remontu leśniczówek 
w Pąkowie i Pożarowie.

głuszające zagraniczne audy 
cje radiowe.

Wśród 13 państw, które zgłosiły 
swój udział w olimpijskim turnie­
ju hokeja na trawie, uczestniczy 9 
drużyn zamorskich. Europę repre­
zentują najsilniejsze zespoły: Ho­
landia, Anglia, Niemcy i Belgia.

Czy której z tych drużyn uda się 
zdobyć medal?. .Oczywiście, z wy­
jątkiem złotego, do którego, „meno 
poi” mają Indie, zwycięzcy wsssyst 
kich dotychczasowych turniejów. 
Wśród zespołów zamorskich figu­
rują: USA, Indie, Afganistan, Sin­
gapur, Australia, Malaje, Kenia, 
Pakistan i Nowa Zelandia.

■ł?
Bułgarzy najwięcej liczą na zdo­

bycie medalu przez swoją je-denast 
kę piłkarską, o wysłaniu której na 
Igrzyska zdecydowali się w Ostat­
niej prawie chwili. Pierwsze punk­
ty Bułgarzy mają już w „kiesze­
ni”. Wobec rezygnacji z udziału w 
turnieju Egiptu, Bułgarzy przeszli 
automatycznie do dalszej kolejki 
rozgrywek. Szczególnie ciekawie 
zapowiada się mecz ZSBK — Niem­
cy (23 bm.).

-ŁJ-
Pierwszy propagandowy znaczek 

pocztowy wprowadziła Grecja z ra 
cji I Olimpiady, ery nowoczesnej 
w 1896 r. Była to seria, składająca 
się z li znaczków, które stały się 
sensacją w świecie filatelistycz­
nym, a Grecji przy niosły wcale po 
każny dochód.

-iJ-
Przewodaiki olimpijskie wydane 

zostały przez organizatorów 1- 
grzysk w 33 językach. Każdy z u- 
czestników- będzie mógł bez pomo­
cy tłumacza porozumieć się z tu­
bylcami. Polacy będą mieli zada­
nie ułatwione, gdyż będą korzysta­
li z pomocy licznej Polonii Auśtra 
lijskiej.

-&•
Przyjazd prawie stuosobowej eki 

py reprezentantów Polski jest dla 
Polonii Australijskiej wielkim 
świętem. Wielu z Polaków, zwląsz 
cza ct, którzy mieszkają w od­
leglejszych miejscowościach od 
Melbourne, porzucili na okres po­
bytu Polaków na igrzyskach prace, 
by spędzić czas w gronie rodaków.

35 tys. m bieżących siatki dru­
cianej, dwa m wysokiej przezna­
czyli organizatorzy szosowego wy­
ścigu kolarskiego w Broad Mea- 
daws (koło Melbourne), celem od­
grodzenia trasy na przestrzeni 17,3 
km.

6 bm. Warszaw a pożegnała drugą 
i ostatnią część polskiej ekipy o- 
limpijskiej, która odleciała samo­
lotem przez Amsterdam do Austra 
111. W skład 18-osobowej ekipy \ye 
szło sześciu szermierzy wraz z tre­
nerem — Keveyem i sędzią — Na­
wrockim, członek Międzynarodowe 
go Komitetu Olimpijskiego — 
prof. Jerzy Loth. przewodjpczący 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
— Włodzimierz Reczek orąz dzien­
nikarze j sprawozdawcy radiowi.

W środę Polacy mają dzień od­
poczynku w Amsterdamie, a w 
czwartek wyruszą w dalszą drogę 
do Melbourne.

Nienajlepiej czuje się tr^ 
ner „zielonych14 Matyas. Dla 
utrzymania się jego zespohł 
wśród II-ligowców trzeba co 
najmniej 2—3 punktów, zresa 
tą uzależnione jest to rów* 
niez od wyników pozostałych 
spotkań. W niedzielę nadany 
się ostatnia szansa zainkaso. 
wania dwóch tak potrzeb­
nych punktów*. Przeciwni* 
kiem Warty na Stadionie im, 
22 Lipca (o godz. 12) będzie 
nieprzeciętny i twardy ze- 
spoi bytomskiego Górnika, 
Warciarze w ostatnich me­
czach wykazali w*yrażną po­
prawę. Linieją (jak chcą) 
walczyć i grac na odpowied­
nim poziomie. Wobec własnej 
publiczności mają duże szan­
se. Czy je wykorzystają?

Ltrzymanie się warty w II 
lidze interesuje także druży­
nę Ostro en. Gdy Warta po­
zostanie w II lidze — Ostro- 
via utrzyma się w lidze wo­
jewódzkiej. fcspaanie Warta 
do Iii ligi — ostrowianie 
znajdą się w klasie A.

Wałczący o wejście do II 
ligi kaliski Start ma tylko 
bardzo małe szanse awansu. 
Musi wygrać najbliższe spot­
kanie, by ewentualnie, w do­
datkowym meczu zapewnić 
sobie udział w dalszycn róz­
gi y w* na cli.

W meczu o mistrzostwo 
klasy A wałczą dvtaj benła- 
minsowie III ligi: Kolejarz 
(Pzj i Dyskoboiia. Wynik re 
misowy wystarczy Koleja­
rzom, Dy obok awansu do ligi 
wojewódzkiej zdobyć i tytuł 
mistrza okręgu. Nie wiadomo,

' jak się zakończą rozgrywki, o 
i wejście do ligi, szamotulskiej 
Sparty z Unią Chodzież. Na 
razie prowadzi Sparta, Czy w 
meczu rewanżowym z Cho­
dzieży wywiezie dalszy, po­
trzebny do awansu punkt?

_____ (P)

Najciekawsze
pojedynki pięściarskie
niedzieli

Mimo wyja«du czołowych pię­
ściarzy na Olimpiadę, rózgrywici 
ligowe nie tracą na atrakcyjności. 
Zespól, który najwięcej „itracif 
na Olimpiadzie — CWKS — War­
szawa (brak: Kukiera, Niedżwiedt- 
kiego, Milewskiego i Pietrzykow­
skiego), ma wyrównane rezerwy i 
wygrywa swoje mecze.

Najciekawszym spotkaniem nie­
dzieli, Jl bm. będzie mecz o n^ral 
ny tyurl mistrza stolicy między 
przodownikiem tabeli — CWKS a 
Gwardią.

Bardzo ciekawie zapowiadają 
również walki w H lidze. Na czole 
wysuwa się mecz między krakow­
ską Wisłą a Motorem (Łabędy). Ma 
on, szczególnie dia Motoru, wiel­
kie znaczenie. W wypadku pój** 
granej, Motor straci przodownic­
two w tabeli.

Oto pozostałe spotkania H 
(na pierwszym miejscu gospoda" 
rze): Pafawag (Wrocław) — 
(Poznań), stal (Mielec) — Siat (Ba­
dom), Gwardia (Wrocław') — Gwar­
dia (Opole). tKS (Łódź) — Gerta- 
nia, Stal (Gdańsk) — Gwardia (Ł), 
Włókniarz (Kalisz) — Sparta (Ziert 
falce). Mecz Budowlani (Warszawa) 
— Budowlani (Poznań) został prze­
łożony na 18 bm.

Teatry
GNIEZNO — g. 15 „Zemsta”, 

STRZELNO — „Porwanie Sabi- 
nek“ (Państw. Teatr z Gniez­
na).

Kina
KALISZ — (Wolność: „Niko­

dem Dyzma”, stylowe: „Obcy 
ludzie”; OSTRÓW — Przodow­
nik: „Błękitna mewa”, Słońce: 
„Spotkamy się na Kasjopei”; 
GNIEZNO — Polonia: „Spotka­
my się na Kasjopei”, Lech: _
„Wieczór trzech króli**; LE­
SZNO — Sportowiec: „Zamach

Radło

lt.10
PROGRAM I 
Fala 1.322 m 

• felieton na tematy

międzynarodowe. 12.20 — kon­
cert życzeń, 13.10 -A na swojską 
nutę, 13.30 - „Zając-*, fragm. 
pow. Dygasińskiego, 14 — kon­
cert symfoniczny, la.io — pie­
śni chóralne, 13.30 — koncert 
popołudniowy, 16 — x życia 
Związku Radzieckiego, 16.30 — 
muz. filmowa i operetkowa, 
17.05 — aud. dla dzieci, 17.35 — 
utwory skrzypcowe Igora Stra­
wińskiego, 18 — reportaż lite­
racki, 18.20 — pogadanka filo­
zoficzna, 18.36 — śpiewamy pie 
shi 1 piosenki, 19,05 _ utwory 
fortepianowe, 19.30 — „Goście 
o zmierzchu” — słuch., 21.30 _ 
wrocławski kwintet rytmiczny, 
21.30 — ..Panie profesorze" ~ 
fragm. pow., 22.10 — muz. roz­
rywkowa i taneczna.

Wiadomości; 504, 8, s.30, 7, a 
7-30, 8, 13.04, }K, 19( 21 1 28.

&^PÓH/SADHIMV
Grono wioślarzy w Poznania:

Tor do regat kajakowych, i 
ślarakich znajduje się w ®a{lar.i 
miasteczku oddalonego o 77 n» 
na zachód od Melbourne. Liczy ' 
no 45 tys. mieszkańców. 
główny ośrodek sportów wodnY'- ' 
szczególnie wioślarstwa, na 
renie Australii. Położony ideaM-» 
wśród lasów, tor posiada przepis® 
wą długość — 2.000 m, jest 
tylko 75 m szeroki. Umożliwi® 
jednoczesny start zaledwie 5 xa’ t 
gom wioślarskim (zamiast 6)> c° . 
kolei spowoduje większą ilość PrI 
i międzybiegów. Start nastąpi ■ 
sygnał dzwonka, którego 
za pomocą mikrofonów (umie®2 
nych na każdym torze) dotrze 
startującej osady. Trybuny P 
mieszczą na mecie około 30 
widzów.

Stary motocyklista — Zen®®
Istotnie, czyni się starania u 
tywowanie działalności b. 
bu Unia i powołanie do pracy 
rych działaczy.

Jerzy Mieloch czuje się 
znacznie lepiej. Najprawdop^0 
nie nie będzie już brał udział 
zawodach, gdyż nie pozwala 
to stan zdrowia. Mieloch J 
szczęśliwym ojcem córki i S-VnlnJ 
który, być może, przejmie P° n'


